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ZIENMIKP
Przedpłata kwartalna

lijmoHl w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwiycaryi, Serbii, Ameryce, Danii, 

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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Z powodu świąm uroczystego 
Nowego Roku nawkępny numer 
„Dziennika“ wyjdzitc dopiero w so-

POZNAN, 31 gruí i»ia.

Przesilenie gabinetowe we Fr‘ 
czone. Prezydent Grévy upiera 
p. Brissona zniewolić do pozostał, 
mimo nalegań ustawicznych nie 
syi, to ma minister Freycinet 
ministerstwa. Taką wiadomość pr 
biura Wolffa. Prywatny telegram 
w tym samym mnićj więcćj wyra

rancyi dotąd nie ukoń- 
iig ciągle przy tern, aby 
iia w gabinecie. Jeżeli 

‘toinie p. Brisson dynd­
ając się rekonstrukcyą 
zynosi paryski telegram 
Iparyzki „National Ztg.“ 
li się duchu.

Co się tyczy przesilenia minii „iteryalnego — czytamy
w pomienionéj depeszy — tyle 
że prezes gabinetu Brisson mimo 
zydenta Grévego trwa w swym 
gabinetu. Aż do wieczora 29 gr 
Grévy do siebie żadnego innego 
tego wszystkie doniesienia dzienni 
Freycinet wzbraniał się podjąć \ rekonśtrukcyi gabinetu, 
są jeżeli nie już nie uzasadnione, Mo przynajmnićj przed­
wczesne. Gdyby i p. Freycinet oi (mówił podjęcia się u- 
tworzenia ministerstwa, to zadanie to powierzonem bę­
dzie przedewszystkiem ministrów: oświecenia panu Go- 
bletowi.

Ponowny wybór p. Grévego i'a prezydenta francuz­
kiéj rzeczypospolitéj zadowolił i i 'lcieszył przedewszyst­
kiem Niemcy. Wyrazem tego zadowolenia jest mia­
nowicie organ samego księcia Bisnfearcka. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ pisze bowiem, że ponowny wjybór p. Juliusza Gré­
vego na prezydenta francuzkiéj replubliki powitanym zo­
stał przez wszystkie umiarkowany, państwowe żywioły 
poza Wogezami z zadowoleniem łatwem do pojęcia jako 
fakt polityczny, który wyjdzie tylko na korzyść Fran­
cyi. I słusznie. Bo z jakiegobądź stanowiska nań zapatry­
wać się będziemy, nikt zaprzeczyć nie może temu, że 
rząd obecny nigdy nie wyszedłby lepićj w razie wyboru innego 
prezydenta, a z pewnością o wiele gorzćj w razie tryum­
fu nieprzyjaznych republice żywiołów. To też jeżeli 
dzienniki jak „République Française“ w ponownym wy­
borze prezydenta Grévego upatrują dowód nieosłabionćj 
niczem żywotnćj siły republiki, to nie tylko nie można 
nic usprawiedliwionego przytoczyć przeciw takićj argu- 
mentacyi, ale nadto dodać należy, że siła republikańskićj 
idei po krytycznćj chwili pozornćj słabości, jaka się ob­
jawiła w dniu 4 października, w walce z reakcyjnemi 
dążnościami, wzmogła się bardzo, tak iż rzeczpospolita 
mimo niektórych trudności, uważana jako całość, silne 
zapuściła korzenie w narodzie francuzkim. Republikań­
skie też instytucye funkcyonują z niezamąconą niczem 
regularnością na wszystkich polach publicznego życia, a 
nawet opozycya mimo jawnéj niechęci i ciągłych prote­
stów korzysta z nich w jak najszerszych rozmiarach. 
Opozycya nienawidzi republikańskie rządy z całćj duszy, 
ale nie umie postawić nic lepszego w ich miejsce. Nie 
umiała się nawet zdobyć przy wyborze prezydenta na 
postawienie poważnego kontr - kandydata. To też cała 
jćj akcya wyczerpuje się w bezowocnéj negacyi, za po­
mocą którćj niczego we Francyi jak w innych państwach 
dokonać nie można.

Snąć musi być dogodną polityce niemieckiego kan­
clerza republikańska forma rządu we Francyi z prezy­
dentem Grévym na czele, skoro tak pochwalne wystawia 
jéj świadectwo, a w ponownym wyborze p. Grévego upa­
truje tylko dobro Francyi.

Z Białogrodu donoszą, że król Milan nie przyjął 
dotąd dymisyi ministerstwa, gdyż przed załatwieniem 
sprawy bułgarskićj wystąpienie nowego ministerstwa by­
łoby nie właściwem. Skupczyna zwołaną została, ponie-

iko jest rzeczą pewną, 
usilnych nalegań pre- 

n tamiarze ustąpienia z 
udnia nie powołał pan 
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Na dziejowym przełomie.

Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 298.)

O wschodzie słońca zbudził się cały obóz. Służba 
napoiła konie w strumyku, który opodal sączył się w 
parowie, rycerze i pachołki odmówili pacierz ranny, ka­
żdy zjadł kawałek chleba suchego, potćm Krystyn z 
Prachaticz pierwszy, za nimi inni, ruszyli w dalszą 
drogę.

Hans służył i dziś za przewodnika. Podróżni mieli 
go przy sobie więcćj dla parady niż z potrzffly. Droga 
była prosta i równa, ale ponieważ lasami prowadziła je­
szcze blisko dwie mile, a gdzie niegdzie miah także od­
nogi, więc zawsze było bezpiecznićj iść za cułowiekiem, 
znającym dobrze okolicę, niż spuścić się całkiem na los 
szczęścia i swój instynkt.

Gdy Hans dnia poprzedniego dostał umówionego 
florena, zaświeciły mu się oczy, mlasnął językiem, obej­
rzał się w koło, jakby się chciał upewnić, że nikt jego 
skarbów nie podpatruje, chuchnął na pieniądz i rozpią- 
wszy kubrak na piersiach, ukrył go w zanadrze. Ponie­
waż był zgodzony tylko na dzień, więc myślał, że świ­
taniem wróci do domu. Rano jednak zaproponował mu

waż mandat jéj z końcem b. r. upływa, ale równocze­
śnie odroczoną dekretem królewskim aż do zawarcia po- 
koju z Bułgaryąi gdyż gabinet dopiero wtedy będzie 
mógł zdać sprawę z swych czynności. — Rezerwy dru­
giego powołania rozpuszczono już do domu, ale stała 
armia pozostaje pod bronią.

Wiedeńskie dzienniki ogłaszają depeszę agencyi „Ha- 
vasa“, datowaną z Zofii pod dniem 28 bm., wedle którćj 
Serbowie także w Pirocie złamali warunki zawieszenia 
broni. „Bułgarski sztab jeneralny — tak opiewa pomie- 
niona depesza — trzymając się ściśle ułożonych warun­
ków, przy ewakuacyi Pirotu pozostawił tam pół szwa­
dronu żandarmeryi, która aż do przybycia administracyj­
nych władz serbskich miała utrzymać porządek. Serbo­
wie mimo to wpadli do miasta, dali ognia do bułgarskich 
żandarmów i dwóch ranili. Dowódzca bułgarski zapro­
testowawszy przeciw zaczepce i naruszeniu warunków 
zawieszenia broni, cofnął się z żandarmami z miasta. 
Fakta tego rodzaju wywołały w Zofii wielkie oburzenie 
i wysłano odnośną notę do mocarstw. Rząd bułgarski 
żąda od Serbii stanowczćj satysfakcyi.“

Położenie wojsk angielskich w Sudanie nie jest szcze- 
gólnćm. Przyznają to same dzienniki angielskie. Su- 
dańskie wojska starają się obejść pułki angielskie i przez 
pustynią dotrzeć do traktów karawanowych, wiodących 
do Assuan, Esuch i Assint i niespodzianie opanować je­
den z pomienionych punktów. W kołach też wojsko­
wych egipskich manewr taki uważają za prawdopodobny. 
I angielskie koła wojskowe nie traktują rzeczy tćj lekko 
i dla tego główny wódz okupacyjnych wojsk angielskich, 
jenerał Stephenson zamierza wykonać wielki rekonesans 
w kierunku wielkiéj oazy, leżącćj w pobliżu Assuan. 
Najnowsza też depesza jenerała Stephenson z Kosheh 
donosi, że uderzył na nieprzyjaciela, pobił go i rano o 
6 godzinie zajął Ginnis. Nieprzyjaciel cofa sig na wszy- 
stkich punktach, a kawalerya ściga go ciągle. Straty 
nieprzyjaciela są znaczne. Zdobyliśmy dwa działa i 20 
sztandarów. Straciliśmy w zabitych porucznika a w ran­
nych porucznika i 20 ludzi.

Inna depesza z Londynu donosi, że ponieważ poka­
zało się, iż Sudańczycy otrzymali broń na drodze mor­
skiej przez morze Czerwone, przeto stojące tam na ko­
twicy angielskie okręty wojenne otrzymały rozkaz do za­
blokowania wybrzeża.

» Wiec Przypominamy ostatecznie wszystkim ojcom 
rodzin z Chwaliszewa, iż jutro (1 stycznia 1886) o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się na ąali hotelu 
Saskiego wiec w sprawie szkolnćj. Ważność sprawy wy­
maga, aby wszyscy stawili się tam jak jeden mąż, 
a przez to już samo okazali, że sprawę tę uważają za 
ważną, za żywo ich obchodzącą i że zawsze pamiętać 
będą o dzieciach swych a wszelkich krzywd ich na le- 
galnćj drodze dochodzić.

* „Gazeta Toruńska,“ rozpisuje się także o 
owym ohydnym artykule „Beri. Tageblattu“, o którym 
wczoraj na tem miejscu pisaliśmy, a napiętnowawszy go 
należycie tak w końcu słusznie się odzywa:

„Z ubolewaniem przekonujemy się, że to wstrętne i 
obrzydliwe piśmidło znajduje się w polskich lokalach pu­
blicznych.

Precz z „Beri. Tageblättern“ z polskich restauracyi 
i cukierń.

Żaden lokal polski nie powinien abonować pisma, 
które ustawicznie piwa na nas.

Żaden Polak nie powinien dawać pieniędzy na to, 
by redaktorowie „Beri. Tageblattu“ plwając na Polaków 
wypychali swoje kieszenie krwawo zapracowanemi przez 
Polaków pieniędzmi.

Precz z „Tageblättern“ berlińskim! Pokażmy, że 
plwać na siebie nie pozwolimy!

Piotr z Mladenowic, by za drugiego florena jeszcze dzień 
przy nich został. Pokusa była nadzwyczajna, ale i nie 
mała trwoga. Za tyle pieniędzy mógłby sobie Bóg wie 
co kupić, lecz kto mu zaręczy, że z takiemi skarbami 
wróci szczęśliwie do domu? A nuż go napadną zbóje, 
których tylu włóczy się po drogach publicznych i za- 
biorą mu cały jego majątek? Piotr domyśliwszy się, co 
się działo w duszy Hansa, aby go pocieszyć, rzekł:

— Nie potrzebujesz się niepokoić!.. Ty mój ko­
chany tak wyglądasz, że o pieniądze z pewnością nikt 
cię nie posądzi, a na twego wierzchowca także nikt się 
nie złakomi, bo musiałby mu dawać jeść, a nie miałby 
z niego pożytku.

Podczas gdy Czech tak mówił, Niemiec oczy na 
niego wytrzeszczywszy, słuchał go z gębą otwartą. Mu- 
siał mu w duchu słuszność przyznać, potarł bowiem nos 
i odpowiedział:

— Skoro chcecie tego koniecznie, więc jeszcze zo­
stanę, ale z góry zapowiadam, że od końca lasu wrócę 
się do domu.

— A jeżeli już w południe las miniemy?
— lo mi wszystko jedno, ja dalćj z wami nie po- 

jadę...
— Szczególny człowiek! Nie boi się w lesie, a boi 

się w otwartćm polu.
— Pewnie że tak... W lesie łatwićj skryć się, niż 

tam, gdzie nawet ptaka można zobaczyć. Zresztą przy­
znam się wam — dodał głosem zniżonym w koło się 
oglądając — czemu za las za żadne skarby świata nie 
pojadg. W tamtych stronach wprawdzie nie byłem, ale 
w naszćj osadzie wszyscy mówią, że o trzy mile za la­
sem, może nawet trochę dalćj, siedzi na swoim zamku 
pewien rycerz, który tylko na podróżnych czatuje. Mały 
graf, ale wielki- źbój! Wam on nic nie zrobi, bo macie 
od cesarza Ijst żelazny, prócz tego jest was tylu, że nie 
dałby wam ifidy, lecz z takiego jak ja biedaka, ścią-

Ni j czytajmy „Beri. Tageblattu“ ! Niech on zosta­
nie poąarmem tylko dla zepsutych żołądków swoich 
zwolenników, mianujących się liberałami niemieckimi a 
tów “^^ mi W zasa<^z^e li tylko na robienie „geschäf-

Piecz z „Beri. Tageblättern.“

Wydalania.
„Yosische Ztg.“ otrzymuje z Szląska następującą 

korespondencyą:
Przy spisie ludności w naszćj prowincyi nakazano 

bezzwłoczne podanie osób z Rosyi pochodzących. Otóż 
niezawodnie spis ludności stał się powodem wydalenia 
pewnego młodzieńca polskiego, agronoma, studenta Na- 
tansona z Warszawy. Młodzieniec ten, syn znanego ban­
kiera w Warszawie, przybył do Niemiec aby odbyć kur- 
sa agronomiczne w Halli i tam się imatrykulował; 
w ostatnich czascch przebywał w Harnsdorfie pod Zgo- 
rzelieazni jako wolontaryusz agronomiczny.

V tych dnia,ch trzy rodziny opuszczają Pelplin 
i udają się do Galicyi. Już dawnićj nadesłał im landrat 
starogardzki rozkaz opuszczenia Prus do 1 stycznia 1886 
roku.

. Kalisza piszą do „Chwili“, że jeden z lekarzy ka­
liskie!;, zmuszony szukać pomocy w klinice wrocławskićj, 
pomimo silnego osłabienia, zagrożony został wydaleniem 
jako intruz i dopiero interweneya osób wpływowych za­
pobiegła skutkom pruskich dekretów..

Rok 1885.
i.

Dobiegający za kilka godzin swój mety rok 1885 
zapisze się niewątpliwie w dziejach, jako jedna z naj- 
chara-iterystyczniejszych dat w przygotowawczćj robocie 
wielkich zmian politycznych ;i społecznych, których 
"2" ¿egóDw i terminu oznaczyć naturalnie nie podobna, 
ale które z naturalnego przebiegu dziejowego w bliższej 
czy dalszćj przyszłości nie nastąpić nie mogą.

Ubiegły rok przyczynił się swemi rozlicznemi, na 
tylu rozmaitych widowniach wypadkami do zaostrzenia 
rożnych antagonizmów, do uwydatnienia i wyjaśnienia 
zagadkowych sytuacyi, a jeżeli jeszcze nie doprowadził 
do starcia między przeciwieństwami, wyprowadził na jaw 
fakt ich istnienia, rozdał role, zakreślił stanowiska. Nie 
bawiąc się w Distracyą kroniki owych wyjątkowo szczę­
śliwych państw czy narodów, które bądź to niedostatek 
materyalnćj potęg;, bądź wygodne położenie jeograficzne 
stawia po za obręb europejskiego wpływu, albo tćż po za 
sferę lewiatanowych apetytów dzisiejszych możnowładzców 
europejskich; pomijając narody i kraje, jak Szwecyą, 
Holandyą, Szwajcaryą, Belgią, Portugalią a choćby na­
wet i ową Danią będącą w roku 1885 widownią pocie­
sznych eksperymentów swego niewinnego, domowego ab­
solutyzmu — pozwolimy sobie od razu wspomnieć owe 
ważne, wielkiego znaczenia politycznego i nieobliczonćj 
doniosłości na przyszłość antagonizmy, jakie stwierdziły 
fakt swój obecności w ubiegłym roku.

Długi ich szereg a pierwsze w nim choćby tylko ze 
względu na porządek chronologiczny miejsce należy się 
owemu pamiętnemu zatargowi angielsko-rosyj- 
s k i e m u w środkowćj Azyi.

Otóż to, co od pół wieku przeszło przepowiadali 
różni politycy, strategowie i turyści angielscy, przed czem 
jasnowidząco przestrzegali ci i rowi publicyści polscy, 
stało się nareszcie w roku 1885 rzeczywistością. 
Rosya spotkała się nareszcie z Anglią w środkowćj Azyi,

gnąłby pewnie skórę i kazałby z nićj sobie zaraz buty 
uszyć.

To powiedziawszy, Hans spojrzał na swoje nogi. 
Wzmianka o butach obudziła w nim przyjemne uczucia. 
Chociaż drewniaki, które wczoraj zgubił, napowrót od­
szukał, nie sprawiały mu one jednak najmniejszćj przy­
jemności, z dawien dawna bowiem marzył o butach że 
skóry wysokich, powyżćj kolan, zczerwonemi kutasami, 
takich samych, jakie miał we wsi tylko jeden wójt. Gdy 
drugiego florena zarobi, kupi sobie zaraz podobne buty
i światu tak tćm zaimponuje, że go z pewnością konsu­
lem obiorą, by wespół z wójtem i innymi konsulami o 
najważniejszych sprawach na wsi rozstrzygał.

Nie pomogły namowy Piotra i stanęło na tćm, że 
Hans odprowadzi ich tylko do końca lasu.

Jechali dość prędko. Starsi byli zasępieni. Liczyli 
om dni i godziny, kiedy w Konstancyi staną i strach ich 
ogarniał na myśl, że gotowi za późno przyjechać. Mistrz 
Hus, jak to się okazywało z jego listu, już nie wiele 
miał nadziei, by mógł wolność odzyskać; jedyną tedv 
dla niego deską ratunku miał być ow wielki pergamin, 
leżący na wozie pod strażą panów czeskich. Ten po 
winienby go ocalić. Podczas gdy starsi o tćm myśleli, 
młodsi, a między nimi znajdował się także Spytek ż 
Melsztyna, rozmawiali swobodnie o bojach i łowach o 
błędnych rycerzach, którzy jeszcze niekiedy, acz już co­
raz rządzićj, zapuszczali się do Pragi, Krakowa, nawet 
dalćj, nareszcie o niewiastach, znanych z piękności i bo­
gactw. Ostatni ten przedmiot najbardzićj im przypadł 
do gustu, a chociaż ludziom dzisiejszym zdaje się, że w 
epoce trubadurów i błędnych rycerzy wszystko tchnęło 
idealizmem i żyło bezinteresownie, my jednak hołdując 
prawdzie historycznćj, musimy wyznać, że nawet taki 
pan i bogacz, jak Spytek Mełsztyński, ciekawie wypyty­
wał czeskich rycerzy o nazwiska dziewic słynących u 
nich nie tylko z urody, lecz także z dostatków. W e- 
poce, w którćj honor, życie człowieka, nawet duszy zba-

lotny Kozak trącił się nareszcie swym pochodzie o 
flegmatycznego, czerwonego żołnierza angielskiego; jedna 
i druga strona stoczyły z sobą już nawet walkę przez 
prokuracyą biednych Afganów.

Jeżeli zaś spór zażegnany chwilowo kulawą robotą 
dyplomacyi, jeżeli słaba zapora Heratu dzieli jeszcze obu 
współzawodników, łudzić się niepodobieństwem, że skle­
cona ta zgoda warta tyle właśnie, ile wszystkie lekar­
stwa dyplomatyczne na nieuleczone sytuacye, że rok 1885 
postawił na ostrzu noża antagonizm, który przy lada 
nowćj, sposobności buchnie szerokim płomieniem. Konie­
czność taka tem mnićj do uniknienia, tem mnićj dająca 
się na przyszłość powstrzymać, że jak również tenże sam 
rok 1885 odsłonił, gotuje się Anglii, wszechwładnćj do­
tychczas pani mórz i handlu, inna z drugićj strony rv- 
walizacya.

Jest nią rywalizacya pruska, która w połączeniu z 
rosyjską, może się Anglii stać tem niebezpieczniejszą, im 
wyraźnićj także jeszcze data 1885 roku wykazała obron­
ną i zaezepną niemoc Anglii, im wyraźnićj stwierdził ją 
fakt angielskićj klęski w Sudanie i utratą Chartumu.

Wyprowadzając w ten sposób na jaw, zaostrzając 
fakt antagonizmu między Anglią a Rosyą; zarysowując 
równocześnie fakt podobnego, rozpoczynającego się w 
morskićj i kolonialnćj polityce antagonizmu między Pru­
sami a Anglią, miał też tenże sam rok 1885 szczęście 
czy nieszczęście, odsłonić, dzięki niecierpliwości Prus, 
fakt zasadniczego, nieuniknionego przeciwieństwa, w ja­
kie wprowadza postępującą szybko ich potęgę w o g ó 1 e, 
ze wszystkiemi morskiemi i kolonialnemi mocarstwami 
Europy.

Ze próba poszukania sobie co prędzśj odpowiednie­
go stanowiska w hierarchii morsko - kolonialnych potęg, 
wskazała Prusom jako najwdzięczniejszą widownią H i- 
s z p a n i ą, rzecz dość naturalna.

Owa Hiszpania zdawała się być zyskaną dla Prus, 
zyskaną, czy to przez ułański mundur dziś już nie żyia- 
cego, biednego króla Alfonsa, czy przez tyle uprzej­
me odwiedziny księcia - następcy tronu prusko - niemie­
ckiego.

, Nie dość na tem, zdawała się taż sama Hiszpania 
byc senną i obojętną na swe wątpliwe i dalekie tam 
gdzieś prawa, nie dość silną, by się upomnieć o nie w 
razie ich zakwestyonowania.
. Tego rodzaju senności i słabości wywołuią zawsze 
jak tego choćby nasz sławny dowodzi przykład, pokusy 
i pożądliwości jakićjb<j-dz bliźszćj czy dalszćj. świadowH 
siebie siły. J

Prosy sięgnęły w podobnem przeświadczeniu, w po- 
dobnćj świadomości po wyspy Karolińskie, co przecież 
starczyło, aby dumę narodową hiszpańską podrażnić i 
rozbudzić a znów rok — 1885 upamiętnić jako datę 
jeżeli już nie czego więcćj i nie czego innego, to co naj- 
mnićj, ważnego, niemal niebezpieczeństwo wojny wywo­
łującego zatargu, to pierwszego od wielu lat niepowo­
dzenia pruskiego w akcyi politycznćj.

Nie podobna się bowiem łudzić, że jeżeli po strasznći 
burzy, jaką pośród społeczeństwa hiszpańskiego wywo­
łała sprawa karolińska; że jeżeli po znanym czynie je­
nerała Salamanki ; że jeżeli po demonstracyach nieprzy­
jaznych Nmmcom po wszystkich miastach hiszpańskich: 
że jeżeli po znieważeniu sztandaru i barw niemieckich 
na gmachu ambasady niemieckićj w Madrycie, — gabi­
net berliński zgodził się na pośredniczę rozjemstwo w 
tej sprawie Papieża, tego samego Papieża, z którym 
taktycznie znajduje się również jeszcze w stanie wojny 
— takie rozwiązanie spornćj kwestyi, jakkolwiekbądź 
sąd rozjemczy rozstrzygnie, — nie jest faktem tryumfu 
pruskiego. 3

„ość iednakże na tem, ma ten fakt „wysp Ka­
rolińskich , ma ten czyn nieostrożnego w roku 1885 po­
drażnienia miłości własnćj i interesu hiszpańskiego, na 
przyszłość donioślejsze znaczenie.

. Gdy kiełkujące dzisiaj, zarysowujące się z każdym 
dniem coraz wyraźnićj cywilizacye dojdą nareszcie do zu- 
pełnćj siebie świadomości; gdy dojrzeją do nieuniknionćj

wienie było na grzywny ocenione, pieniądz musiał ra 
wielką wartość, gdyż tylko on jeden zapewniał przew: 
społeczną, życie swobodne i bezkarność.

Myśliwi! Myśliwi! — nagle ci zawołali, co l 
na przodzie i konie nawróciwszy stanęli. Po krót! 
naradzie cały orszak podjechał do miejsca, zkąd p 
drodze widać było łąkę długą a wązką. Ciągnęła 
ona o kilkaset kroków dalćj, a roiła się od ludzi, k 
i wozów. Tak więc zjechali się z myśliwymi, który 
przez wczoraj w lesie ciągle słyszeli. Prócz wielu ry 
rzy, giermków ¡^pachołków, z których każdy miał 
sobie lekką zbroję, znajdowało się tam także kilkanaś 
dam na koniach. Miały one prawie wszystkie dłu 
włócznie w rękach i napięte łuki u siodeł, a niekfc 
z nich także krótkie miecze u boku. Wśród dam i 
cerzy wyróżniali się ubiorem i tłustemi twarzami lic 
zakonnicy, w sukniach mnichów benedyktyńskich, uzb 
jem tak samo jak inni, z sokołami na ręku przejeżds 
po łące, żartując i głośno się śmiejąc. Cale zgromad 
nie było wielce ożywione, pachołcy bowiem zaciągali w 
śnie sieci pod lasem, przełaja zaś od góry ciągnąc, a z 
żona z kilkuset chłopów, miała w to miejsce spęd 
wszystką zwierzynę. v

Pod dębem rozłożystym, co w pośrodku łąki stoi 
szeroko cień rzucał, widać było kilka pozłacanych ko 
i pałub, w których poważniejsze; matrony podróże odl 
wały. Dokoła nich, na koniach roślejszych i piękni 
szych niż inne, siedzieli panowie tak kosztownie ubra 
że już po tćm samćm można było w nich poznać n 
znamienitszych z całego towarzystwa. Mieli aksamii 
kaftany i jedwabne płaszcze, złote pasy i ostrogi, miei 
z siebrnenn rękojeściami, młodzi zaś zamiast hełmów ] 
czapeczek, powkładali na głowy drogiemi kamienia 
wysadzane przepaski, z pod których spływały im na 
miona pięknie trefione włosy.

W środku między nimi widać było tego, ku kfó 
mu wszyscy się zwracali. Był to niby zakonnik, a i



konieczności stanowczego zatargu; gdy zatarg taki wy­
woła dalszą konieczność grupowania się przeciwnych obo­
zów i tworzenia aliansów, stanie się, datowana z roku 
1885 sprawa zatargu karolińskiego, dla Hiszpanii z pe­
wnością nie argumentem do wstąpienia w szeregi ja- 
kiójbądź kombinacyi koalicyjnej pruskiej.

W tej, powiedzielibyśmy okoliczności leży nieró­
wnie głębsze, nierównie dalej sięgające znaczenie karo­
lińskiego zatargu, aniżeli w wybuchach owego słomia­
nego ognia, jaki spowodował niemal na całym półwyspie 
pirenejskim.

Nieostrożny ten i niecierpliwy czyn tyle przezornej, 
tyle liczącej się zwykle z okolicznościami polityki, uwy­
datnił wspólność zagrożonego interesu czy to fle­
gmatycznym i zazdrosnym o swą potęgę Anglikom, czy 
sangwinicznym Hiszpanom.

W obec śpiącej dzisiaj, mogącej się jutro obudzić 
Francyi, jest to fakt, fakt wyprowadzony na jaw pod 
datą upłynionego roku, godny uwagi i zastanowienia 
w obec nieprzewidzianych kolei przyszłości...

Antagonizm tedy angielsko - rosyjski w środkowej 
Azyi doprowadzony już niemal do żaru wojennego star­
cia i postępujący za nim powolniejszym krokiem, ale 
niewątpliwie antagonizm prusko-angielsko-hiszpański. w 
polityce morskiej i kolonialnej, — otóż fakt a, jakich 
niewątpliwość nam pozostawia w spuściznie ubiegły rok 
1885...

Do rzędu tych obu poprzednich, dopiszemy trze­
ci, na innój widowni, innej natury, uświadomiony i 
stwierdzony także pod datą ubiegłego roku antago­
nizm, antagonizm — prusko-austryacki.

Chcielibyśmy, zapisując podobne spostrzeżenia, być 
dobrze zrozumianymi.

Nie przeczymy, iż zewnętrzna zgoda, iż papierowe 
formalne układy łączą oba gabinety wiedeński i ber­
liński.

Czyż jednakże po za tą formalną zgodą, czy po za 
tą papierową przyjaźnią panuje rzeczywista, szczera 
harmonia między organizmem noszącym dzisiaj dawną 
nazwę „Austryi“ a organizmem reprezentowanym przez 
Prusy, noszącym nazwę niemieckićj rzeszy ?

Na to pytanie dają aż nazbyt wymowną odpowiedź 
właśnie liczne wypadki i szczegóły roku 1885.

Wyborna zaiste „przyjaźń“ obu państw, z których 
poddani jednego wyciągają demonstracyjnie, hałaśliwie 
ręce do związku z drugiem w chęci zerwania łączności 
z tćm, do którego należą; z których poddani drugiego 
dążenia te i tęsknoty równie demonstracyjnie i hałaśli­
wie apetytami swemi podżegają.

Nie badajmy, czy tego rodzaju aspiracye i dążenia 
z jednćj i drugićj strony są naturalne, czy za po­
mocą ich nie spełnia się po prostu konieczny proces 
rozwoju dziejowego.

Cokolwiekbądź przecież nikt nie pokusi się zapewne 
twierdzić, aby obustronne te, dośrodkowe dążenia 
i aspiracye obu społeczeństw, obracały się na ko­
rzyść i trwałość dzisiejszego państwowego orga­
nizmu Austryi, a jeżeli znów który, to z pewnością 
ubiegły rok 1885 ma wyjątkową zasługę w wyprowa­
dzeniu na jaw tego osobnego rodzaju pojawu.

Przypomnijmy sobie podeptanie chorągwi austrya- 
ckićj przez samychże austryackich Niemców w Boden- 
bachu, jadących na kongres turnerów niemieckich w Dre­
źnie ; przypomnijmy sobie sceny, jakich widownią był 
tenże zjazd z wszystkiemi mowami pp. Kuntzów czy 
Straetzów; przypomnijmy sobie jeszcze dalśj znaczącą, 
wymowną w rozlicznych swych objawach pielgrzymkę wie­
deńskich śpiewaków w Północne Niemcy aż do Hambur­
ga i Helgolandu. Wszakżeż to wszystko bardzo charak­
terystyczne, zwłaszcza, jeżeli sobie przypomnimy, jak 
w Niemczech, jak przez społeczeństwo niemieckie, jak 
przez wysokie bardzo nawet sfery objawy podobne były 
przyjmowane.

Z drugićj zaś strony, w Austryi samćj, czyż jest 
data, któraby licznićj i jaskrawićj od daty roku 1885, 
czy to w parlamencie czy na ulicy, czy na zgromadze­
niach ludowych czy na koncertach i zabawach, czy w 
łamach prasy czy na zebraniach propagandystycznego, 
niemieckiego Schulvereinu, zapisywała szczegóły 
i objawy owćj domowćj walki, jaką żywioł niemiecki 
Austryi wytacza jćj obecnie istniejącemu, formalnie uzna­
nemu organizmowi państwowemu?

Naturalny to, powtarzamy, pojaw, konieczna, dalsza 
faza postępującego rozwoju dziejowego, ale nie chcieć jćj 
widzieć, zamykać na nią oczy, łudzić się w obec tego, 
występującego właśnie w roku 1885 faktu blichtrem pa­
pierowego przymierza prusko-austryackiego, byłoby, zwła­
szcza ze strony najbliżćj interesowanych w dalszym prze­
biegu tćj sprawy, prawdziwą taktyką strusią. ..

Urywamy dzisiaj na powyższych spostrzeżeniach lu- 
stracyą naszćj kroniki ubiegłego roku, by się w nastę­
pnych artykułach przypatrzeć innym jćj stronom i szcze­
gółom.

człek świecki, szaty bowiem benedyktyńskie, które miał 
na sobie, tak były opięte i krótko skrojone, że wyglą­
dały prędzćj na strój rycerski niż na ubiór klasztorny. 
Na jego głowie, fantastycznie na jedno ucho nasunięty, 
ze strusiemi piórami co u góry powiewały, spoczywał 
kapelusz karmazynowy, na pięści lewćj ręki siedział mu 
niezwykłćj piękności sokół, prawą ręką wstrzymywał 
wierzchowca uzdą jedwabną, na piersiach wisiał złoty 
łańcuch z krzyżem, a u kosztownego pasa miał miecz 
dłuższy i w bogatszćj pochwie niż inni mnisi. Był to 
mężczyzna w sile wieku, ledwie czterdziestoletni, twarzy 
pociągłćj i smagłćj, urodziwy i poważny. W błyszczą- 
cem jego oku widać było energią, w brwiach ciemnych, 
krzaczastych, które często zsuwał, czuło się siłę, może 
nawet srogość. Dolna warga nieco naprzód wysunięta, 
okazywała pychę, w całćj postawie malowała się pań­
skość, oparta na junactwie.

Był to książę opat, Hermann.
Na samym końcu łąki, na wozach, których w tem 

miejscu było najwięcćj, siedzieli lutniści, fleciści, tręba­
cze i inni muzykanci, a dokoła nich, w strojach dziwa­
cznych, różnobarwnych, z dzwonkami na wysokich czap­
kach, skakali sowizdrzały. Ponieważ ich obowiązkiem było 
panów bawić, więc polując na nowe koncepta, stroili so­
bie teraz żarty z dwóch linoskoków, ćwiczących się po 
drugićj stronie wozów w sztukach łamanych, i z jakie­
goś chłopaka mającego policzki zapadnięte i oczy bły­
szczące, który z ziemi sabaudzkićj zaszedł aż tu z dwie­
ma małpeczkami. Tćj zgrai kazano czekać w tćm miej­
scu do końca łowów, poczem każdy z nich miał bawić 
możnych wedle swoich sił i zdolności.

— Jacyś podróżni nadjeżdżają — rzeki jeden z ry­
cerzy do opata, rękę w tę stronę wyciągając, gdzie na 
drodze ukazał się orszak panów słowiańskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Doktorowi fil. Henrykowi Fresenius’owi z 

Wiesbadenu nadanym został tytuł profesora.

■------------ ■■■>»—■■----------------

Z pod Rawicza, 28 grudnia. 
(Rewizya u seminarzystów nauczycielskich).

O symultannem seminaryum nauczycielskiem w Ra­
wiczu nie było już od dłuższego czasu żadnćj wzmianki 
w „Dzienniku“. A byłoby o stosunkach jego wiele cie­
kawych rzeczy do pisania. Ważną byłaby n. p. wiado­
mość : dla czego się tutaj z każdym rokiem zmniejsza 
liczba uczniów Polaków? w ilu godzinach odbywa się 
nauka języka polskiego? czego na lekcy ach tych uczą? 
jaki mają postępy w nauce polskiego języka wpływ na 
promocye? na czem zasadza się egzamin z polskiego ję­
zyka aspirantów do seminaryum i uczniów kończących 
seminaryum?

A dalćj: jaką korzyść odnoszą seminarzyści z nauki 
religii wykładanćj w niemieckim języku? o ile dba za­
kład, aby uczniowie praktyki religijne pełnili? jaki jest 
skład profesorów seminaryum? ilu pracuje przy zakła­
dzie nauczycieli znających literaturę polską?

O tem wszystkiem napisze może kto inny. Ja za­
mierzyłem tylko donieść w dzisiejszym mym liście o fak­
cie, który nie małe w mieście a nawet i w okolicy zro­
bił wrażenie.

Oto z przyczyny chyba tylko małćj garstce ludzi 
znanćj odbyli w sobotę przed świętami 19 b. m. profe­
sorowie seminaryum rawickiego ścisłą rewizyą w mie­
szkaniach swych uczniów, którzy u różnych rodzin w 
mieście mieszkają. Przetrząśnięto kuferki, szafy i inne 
sprzęty, szukając jakichś zakazanych pism. Po mieście 
rozeszła się pogłoska, że chodziło o druki treści socya- 
listycznćj.

Tem większe zrobiło to wrażenie; każdy bowiem 
wie, że kwestye socyalizmu nie roją się seminarzystom 
po głowie.

Uczniowie seminaryum są wprawdzie żądni nauki, 
lecz nie mającćj z socyalizmem żadnego stosunku. Wcale 
nie jest sekretem, że uczniowie Polacy ubolewają, iż im 
seminaryum tak mało daje sposobności poznania języka 
ojczystego. Nie jest sekretem, iż pragną gorąco, aby 
ich w miejsce wielu mnićj potrzebnych rzeczy uczono 
gruntownie gramatyki, stylistyki, literatury polskićj. Nie 
jest sekretem, iż ubolewają nad znaczeniem, jakie ma 
wogóle język polski w seminaryum. Nie jest tajemnicą, 
iż pragną poznać prócz niemieckich także polskie pieśni. 
Wstyd ich, iż nie nauczą się w seminaryum nawet listu 
poprawnie do rodziców po polsku napisać.

Czyż pragnienia i uczucia tego rodzaju są zdrożne?
Doktryny socyalistów obce są seminarzysta?; to tćż 

żadnych pism socyalistycznych u nich rozvraie się nie 
znaleziono.

Ale zabrano kilka rzeczv zupełnie niewinnćj natury, 
rzeczy, któreby nawet komisarz;? nolię. jnego nie skompromi­
towały, gdyby w jego /unuznaiezio; • Między zsbranemi 
książkami był kalendarz warszaws k ., k tó ry 
nawet przeszedł cenzurę rosyjską, dalej 
jakaś powiastka wydawnictwa Choci­
szewskiego i wre. z ci e k 'ka zeszyt-'w 
„Lutni polskićj.“

W końcu powiemy to jeszcze, że powinni redzie« 
Polacy nakłaniać swe dzieci do czytania polskich ksią­
żek, a otrzymać je można, i Uzeba tylko zgłosić 
o to do osób, które rozdawnict m książek polek. ? 
zajmują.

ZIEMIE POLS E.

• (— Rozczulające. —) „Dniew? ;fc v --.szawski“ 
donosi, że włościanie z łomżyńskićj g. reran makow­
skiego powiatu zebrali między sobą przeszło 600 rs. na 
pomnik dla Aleksandra II, który ma być wzniesiony nr 
Jasnćj Górze w Częstochowie.

Doprawdy, nikomu na myśl przyjść nie mogło, że 
nasi włościanie tak kochają carów rosyjskich, komisarze 
włościańscy jednak to zwąchali i taką kwotę od bie­
dnego ludu wycisnęli.

(— Nowe pismo rosyjskie. —) W dniu wczoraj­
szym korespondent warszawski donosi nam o wydawać 
się mającem piśmie rosyjskiem, obliczonem na szczepie­
nie w ludzie polskim uczuć prawosławno-rosyjskich. 
Dziś dowiadujemy się, że redaktorem tego pisma „Bie- 
siedy“ w rosyjskim języku wychodzić mającego, będzie 
niejaki Chajłamow, urzędnik kancelaryi jenerał-guberna- 
tora warszawskiego. Czem ten zacny rząd się nie zaj­
muje?

(— Stosunki na Białorusi w świetle rosyjskićm. —) 
Do „Sowremiennych Izwiestij“ piszą z Witebska;

„Zdaje nam się, że dla wielu gubernii „kraju zacho­
dniego“ (tj. Litwy i Rusi) wyrazy „obrusienje kraja“ 
tchną anachronizmem, że byłoby nieporównanie pożyte- 
cznićj, gdybyśmy, o ile można, rzadzićj do nich wracali 
i gotowość swą pracy nad zruszczeniem wykazywali 
bardzićj w czynie aniżeli w słowie. Właściwie mówiąc, 
my również niezupełnie pojmujemy znaczenie owego wy­
razu w stosunku do tutejszego kraju. Jakże ruszczyć 
to co zawsze było rosyjskiem? Należy tylko zwalczyć 
ducha innoziemczego, który gwałtem tu wtargnął, i wzmo­
cnić znaczenie imienia rosyjskiego. I dawnobyśmy już 
tego dokazali, gdybyśmy łącznie szli do wspólnego celu, 
nie zaś waśnili i kopali dołki pod sobą wzajemnie. Ta 
waśń rozprzęgająca nas jest właśnie głównym hamulcem, 
powstrzymującym tak zwane ruszczenie. Jeżeli komu to 
Rosyaninowi jest tu najgorzćj. A goryczą zaprawia mu 
żywot nikt inny, tylko sami Rosyanie. Powiadają, że to 
nasza cecha rodowa; bardzo smutno!... Jeżeli to, pra­
wda, tedy źle nam życzący dobrze ją zauważyli i korzy­
stają ztąd na szkodę imienia rosyjskiego. Ani jedna 
osobistość rosyjska, zwłaszcza gdy jest urzędnikiem, nie 
jest zabezpieczona od przeróżnych insynuacyi, odbierają­
cych wszelką chęć i energią do pozostawania na straży 
interesów narodowych. Położenie osób, znajdujących się 
tu na czele zarządu, jest nadzwyczaj kłopotliwe. Opo­
wiadają, że za byłego tutejszego naczelnika, von Lala, 
system oceny ludzi za pomocą tajemnych i bezimiennych 
środków, tak dalece się rozwinął, iż żaden urzędnik nie 
uważał się za należycie zabezpieczonego ani na chwilę. 
Przyszło do tego, że ludzie uczciwi za lepsze uznali zu­
pełnie się odosobnić i w ten sposób ocalić siebie od nie- 
uchronnćj potwarzy. Stosunki nader wytężonemi się sta­
wały ; duch separatyzmu głęboko przeniknął do warstwy 
rosyjskićj, która skutkiem tego coraz mniejzzy wywie­
rała wpływ na otoczenie. Życie społeczne znika; po­
tworzyły się kółka i partye, w antagonizmie między 
sobą. Duch rosyjski w kraju osłabł. Wszyscy jednako­
wo czują potrzebę reakcyi.“

NIEMCY.

* Berlin, 30 grudnia. (—- Ks. Bismarckowi —) 
nie wyszedł na dobre wyjazd jego w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia do cesarskiego pałacu. Jak bowiem 
dzisiejsze dzienniki donoszą bóle reumatyczne w nogach 
znacznie przybrały, tak iż kanclerz nie mógł być obe­
cnym na ostatniem posiedzeniu gabinetu. Jednakże spo­
dziewają się ogólnie, że stan zdrowia ks. Bismarcka nie 
jest tego rodzaju, aby nie mógł brać osobistego udziału 
w obradach parlamentu, które rozpoczną się na nowo 
w dniu 8 stycznia.

(— Ordynacya powiatowa i prowineyalna dla We­
stfalii —) ma być przedłożoną najpierw izbie panów, 
która tym sposobem zaraz po zagajeniu sejmu rozpo- 
cznie swe prace. Potwierdza się również wiadomość, że 
izba panów wybierze dawniejszych swych marszałków, 
a mianowicie ks. na Raciborzu na marszałka a hr. Ar- 
nim - Boitzenburg i profesora Beselera na wicemar­
szałków.

(—- Przyszłćj sejmowćj sesyi —) mają być między 
innemi przedłożone projekta dotyczące zaprowadzenia 
wodnćj komunikacyi pomiędzy Odrą a Spreą oraz budo­
wy kanału łączącego Ren z rzeką Ems.

(— Szef admiralicyi —) jenerał Caprivi przyszedł 
już tak dalece do zdrowia, że już w dniach najbliższych 
zamierza udać się na audyencyą do cesarza i zaraz po- 
tćm objąć swe urzędowanie w całćj pełni.

(— Ks. Wilhelm pruski —), który krótko przed 
świętami zachorował na żarnice, ma się już tak dobrze, 
iż w dniach najbliższych wyjdzie na świeże powietrze.

(— Na jubileusz cesarza Wilhelma —) zjedzie ta­
kże do Berlina jedyna jego żyjąca siostra, w. księżna 
Meklenburgsko-Schwerióska. Prócz tego przybędą do 
Berlina w. książę badeński z małżonką, w. książę saski 
z małżonką, ks. Hohenzollern i wielu innych książąt nie­
mieckich.

(— Przeciw monopolowi na okowitę —) agitacya 
mianowicie między kupcami, fabrykantami i handlarzami 
rozpoczęła się na dobre. I tak donoszą, że w tych 
dniach w berlińskim „Central-Hotel“ zebrało się około 
30 interesentów spirytusowych, reprezentujących pierwsze 
firmy Berlina, Poznania, Wrocławia i innych wielkich 
miast, na naradę. Zebraniu przewodniczył jeneralny kon­
sul Eisenmann, reprezentujący firmę tegoż nazwiska. 
Zebranie uchwaliło jednogłośnie wszelkiemi prawnemi 
środkami wystąpić przeciw monopolowi i przez petycye 
oraz agitacyą, pomiędzy właścicielami dóbr, gospodarzami 
i właścicielami gorzelni, a także przez rozpowszechnienie 
broszur odpowiednićj treści, wykazać szkodliwość mono­
polu tak dla ogólnego dobra Niemiec, jak dla wszystkich 
interesentów spirytusowych.

(— Kardynał podsekretarz stanu Jacobini —) ma 
otrzymać od rządu pruskiego wysoką oznakę honorową, 
jak się dowiaduje „Kreuz Ztg.“

(— f Naczelny prokurator przy sądzie rzeszy —) 
w Lipsku baron Seckendorff umarł w dniu dzisiejszym.

(— Przed sądem rzeszy w Lipsku —) toczył się 
w dniu dzisiejszym proces przeciw pomocnikomi cukier­
niczemu Scupinowi, oskarżonemu o przygotowania do 
zbrodni stanu i socyalistyczną agitacyą. Oskarżony przez 
lat kilka był w Berlinie, gdzie brał czynny udział w ru­
chu socyalistycznym a następnie w Londynie wszedł 
w stosunki z anarchistami. Główną podstawę oskarże­
nia stanowiło rozesłanie przez podsądnego licznych egzem­
plarzy socyalistycznego dziennika, w którym zamieszczo­
nym był artykuł wzywający do gwałtownćj zmiany nie- 

■ mieckićj konstytucyi i zamordowania cesarza Wilhelma.
Sąd rzeszy skazał Scupina na 2 lata i 1 miesiąc 

gzienia w domu karnym i na utratę praw honorowych
; przez 3 lata.

R 0 S Y A.
I

(— O kraju nadbałtyckim —) pisze „Nowoje 
| Wremia“, że jeszcze tam gdzie niegdzie municypalności 
; miast próbują sprzeciwiania się pewnego obecnemu po- 
Ś ¡ządko".' rzeczy. „Język rosyjski w szkole, — powiada 
’ to pismo, — teatr rosyjski, — oto przeciw czemu obe- 
j cuie skierowują się te, — jak się spodziewać należy, — 
i ostatnie usiłowania partyi niemieckićj. Na miejscu wi­

docznie utrzymuje się między Rosyanami pogląd, bar­
dzićj pesymistyczny, na owe kuszenia się, dla których 
okiełznania“ doradza się „nawet połowę ogólnćj liczby 
członków municypalności wyznaczać od korony — z miej­
scowych wprawdzie mieszkańców, ale bez wyborów. 
Oczywiście, że środek podobny należy mieć w rezerwie, 
jako ultimam rationem, na wypadek, jeżeli mu­
nicypalności nadbałtyckie za daleko się posuną w swojćj 
opozycyi przeciw wzmocnieniu żywiołu rosyjskiego w 
kraju. Tymczasem zaś chyba niema potrzeby uciekać 
się do takiego środka ostatecznego, zwłaszcza że ogrom­
na większość ludności nie spółczuje dążeniom niemiecko- 
autonomicznym kółka nieznacznego miejscowych czynni­
ków, a podobne ograniczenia litery prawa samorządu 
miejskiego dadzą tylko powód do wrzawy, wcale nieod- 
powiednićj znaczeniu samego środka. Właściwszymby 
się może okazał dozór obostrzony nad uchwałami muni- 
cypalnemi ze strony komitetów do spraw miejskich, a 
jeszcze pożyteczniejszem byłoby otwarcie dostępu szero­
kiego do przedstawicielstwa nie dla samćj niemieckićj, 
lecz dla wszystkich warstw ludności miejskićj, a między 
innemi dla tćj estońsko-łotyskićj większości, która sama 
nawet, — twierdzi owo pismo — domaga się rosyjskich 
zakładów naukowych, jak to wskazuje przykład mie­
szkańców frydrychsztackich. Trzeba się starać o wytwo­
rzenie w municypalnościach nadbałtyckich trwałćj i nor- 
malnćj większości, oddanćj interesom ogólno - państwo­
wym, a trudnoby dosięgnąć tego w drodze samych tylko 
środków tymczasowych bez poprawienia systemu wybo­
rów miejskich. Lecz głównem poparciem naszem tak 
w kraju nadbałtyckim, jak „nadwiślańskim“, jest ta masa 
miejskićj lub wiejskićj ludności, która wyznaje prawo­
sławie. W tutejszćj akademii duchownćj kończy nauki 
wielu Estów i Łotyszy, poświęcających siebie pasterstwu 
duchownemu, niezawsze tylko na nieszczęście w miej­
scach rodzinnych, jak widzimy z listu prof. Barsowa 
Z takich otóż miejscowych żywiołów, co ukończyły wyż­
sze zakłady naukowe rosyjskie, należałoby korzystać pod 
różnorodnemi względami ku zaciśnieniu— z pozostałą 
Rosyą— stosunków na pomorzu baltyckiem, dla utrwa­
lenia dla nas sympatyi ludności wiejskićj i miejskićj. 
Nie od rzeczy tu będzie zwrócić uwagę na telegram 
dzisiejszy z Warszawy, zawiadamiający o założeniu pier- 
wszćj gazety ludowćj dla prawosławnych tego kraju. Z 
duszy witając to przedsięwzięcie, życzyć winniśmy, aże­
by trafiło ono do rąk wprawnych (pod względem litera­
ckim). O ile ważną jest ta ostatnia okoliczność, wska­
zuje przykład „Warszawskiego Dniewnika“, a dla wie­
śniaków taka wprawa jest ważniejszą jeszcze. Być 
może, iż przykład ten przydałby się też i dla kraju 
nadbałtyckiego, gdzie zadanie gazety ludowćj rosyj­
skićj jest trudniejsze jeszcze“, — tak kończy „Nowoje
Wremia“.

(— Ważne rozporządzenie. —) Z Peters­
burga donoszą, że wyszedł rozkaz carski, aby studenci

uniwersytetów i technologi znych instytutów, oddawali 
honory przykładając rękę dnczapki i stojąc frontem przed 
następującemi osobami: N,'z jaśniejszy Pan, Najjaśniejsza 
Pani, Następca Tronu, WW isiążęta, WW. Księżne i WW 
Księżniczki; bez stawania fro tem, przed ministrem oświaty, 
jago towarzyszem, kuratore ) okręgu i jego pomocnikiem, 
przed generał-gubernatorem gubernatorem miejscowym, 
gradonaczalnikiem, przed ied phirejem i przed wszystkimi 
bezpośrednimi zwierzchnik fi i profesorami.

Zupełnie po rosyjsku,,,-i
(— Opozycya. —) 1 ¡tych dniach, administracya 

w gubernii estońskićj, zai. »ziła rozwiązanie istniejących 
w Rewlu „kółek lekarzy” adwokatów,“ oraz „towarzy­
stwa śpiewaków,“ którego członkowie zgromadzali się, 
nie posiadając zatwierdzi >h przez rząd ustaw. Jak do­
nosi „Nowoje Wremia“, >' krzenie partyi niemieckićj na 
energiczną działalność właź ; gubernialnych nie ma granic.

(— Ulga dla wojska)—) Dzienniki rosyjskie dono­
szą, że wkrótce ma być yydane rozporządzenie, na mocy 
którego wszystkie wojska regularne i nieregularne wolne 
będą od pełnienia obowiązków policyjnych.

F R A N C Y A.

# (— Depesze. —) Mowa, którą dep. Cleim
ceau wypowiedział podcjt/fc obrad nad kredytem na v 
prawę tonkińską, nie zestaje zajmować opinii pub 
cznćj w Paryżu. Cleni, iceau zarzucił w swćj mov 
Ferremu, iż tenże ucieL ! się podczas wojny z China: 
do pośrednictwa Niemie) Na żądanie Ferrego odczyt 
Clemenceau następującą.! depeszę barona Courcel, pos 
francuzkiego w Berlinie) odpowiedź prezesa gabinetu i 
te depeszę:

„Berlin, 27 marca H85. Hr. Hatzfeldt rozmawi 
jąc ze mną o wojnie, którą Japonia zamyśla prowadź 
z Chinami na półwyspie Torei, zapytywał mnie, jakb 
śmy się zachowali, gdyby od Niemiec zażądano pośredr 
czenia między obiema strmami. Odpowiedziałem, że r 
mam instrukcyi w tćj »ierze, oświadczyłem jednak 
mem własnem imieniu, ;e dopóki prowadzimy wojnę 
Chinami, dywersya ze srony trzeciego mocarstwa i 
byłaby nam wcale niemili.“

We dwa dni późnić odpowiedział Ferry na tę d 
peszę, jak następuje:

„Zgadzam się zupehie z tem, coś pan powiedział 
hr. Hatzfeldowi. Gdyby Niemcy wystąpiły z interwen- 
cyą przeciw Japonii, a na korzyść Chin, pozbawiłyby 
nas przez to nadziei zawircia korzystnego pokoju. Na­
tomiast moglibyśmy bartzo korzystnie załatwić tę spra­
wę, gdyby Niemcy udzeliły Chinom stosownćj rady. 
Pomoc Niemiec udzielota nam w tćj formie byłaby dla 
nas bardzo pożądaną i nie krzyżowałaby wcale zamia­
rów kanclerza, które są zapewnie równie pokojowemi w 
obec Chin jak w obec Eiropy.“

Ruch w Towarzystwach.
— Do panów preiesów kółek rolniczo-włośclań- 

skich. Zaległych dotąd z sprawozdaniami 
pp. p r e 2 e 8 6 w proszę uprzejmie, ażeby ta­
kowe najpóźnićj do dnia 6 s t y o z n i a przy­
słać mi zechciefi.

M. .T - - ’-------- ■- ■:
Poznań, 29 grudnia 1885.

Ulica Młyńska 9.

— Piła, 29 grudnia. Zeszlćj niedzieli «¿było »„U 
zebranie tutejszego Towarzystwa Przemysłowego, na ktorem po 
przeczytaniu sprawozdania z czynności półrocznych nowy obra­
no zarząd, a mianowicie: przewodniczącym p. Głowackiego, 
wiceprezesem i sekretarzem p. Jasińskiego, skarbnikiem p. Sza- 
włowskiego, bibliotekarzem p. Wojanowskiego Nadto wy­
brano do komisyi rewizyjnśj panów Giesego i Niklaszew- 
skiego.

W ciągu ubiegłego półrocza odbywały się posiedzenia co 
niedzielę o 7 godzinie wieczorem w lokalu p. Schmidt, Fryde­
ryko wska ulica.

Miewano na nich odczyty przeważnie tycząoa się przemy­
słu, ogólny budzące interes i czytano ważniejsze artykuły z 
pism a następnie bawiono się.

Biblioteka składa się z 300 książek.
Zwyczajnych posiedzeń odbyło się 20 i 2 nadzwyczajne. 

Członkowie zbierali się na zwyczajnych posiedzeniach zawsze 
w większej połowie, liczba ich wynosiła 32, w III kwartale ro­
ku 27, pięciu wyjechało.

W lipcu urządzono letnią zabawę wraz z deklamacyą i 
tańcami w Strzelnicy. Pan Sobieski powiedział piękną mowę. 
W dniu 8 listopada urządzono teatr amatorski połączony ż 
śpiewem i tańcami; odegrano „Łobzowian“ i „Błażka opętane­
go.“ Dochód przeznaczono na gwiazdkę dla biednych katolic­
kich dzieci. W dniu 7 grudnia zakupioną była msza św. na 
intencyą Towarzystwa, którćj członkowie wraz z zarządem 
asystowali z światłem. Towarzystwo posiada własne światło i 
bierze zawsze udział w obchodach kościelnych.

W lokalu zebrań umieszczono obraz Jana III, który To­
warzystwo zakupiło. Chwilowo robią się przygotowania do 
przedstawienia amatorskiego w karnawale.

Towarzystwo Przemysłowe w Pile. 
Jasiński, sekretarz.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Z serdecznym żalem towarzyszyliśmy wczorajszemu przed 
stawieniu w naszym teatrze. Żal nam było, że między publi­
cznością poznańską nie znajduje się liozniejszy zastęp takich 
miłośników sceny, któriyby uczęszczali do teatru nie wabieni 
nowością sztuki lub jskąś okolicznością nadzwyczajną, ale 
przyciągani upodobanien w znanćj już sztuce i w dobrój 
grze artystów. — Wczorajsze właśnie przedstawienie, złożone 
z sztuk już parokrotnie granych, stanowić mogło prawdziwą 
przyjemność dla tych yidzów, którzy się lubują w istotnem 
pięknie sztuki soenicztej. Obiedwie grane wczoraj sztuki: 
Opieka woj s kora SL Bogusławskiego i Dzieciaki 
L. Świderskiego •— są jowiem rzeozywiście piękne, a gra na­
szych artystów była wtzoraj w tych komedyacn o tyle dosko­
nalszą, niż zwykli, o iii częstsze powtarzanie jednćj i tćj samćj 
sztuki nadaje jćj wykenaniu większe zaokrąglenie i pełniejszą 
swobodę. W szczególrości wspomnieć musimy z uznaniem, że 
p. Skoraczewski zastoowal się do naszćj dawniejszćj uwagi i 
rolę ofieyalisty Józefa w Opiece wojskowćj odegrał 
z odpowiednią miarą w ruchach. W znanym a nader miluchnym 
obrazku Dzieciaki była gra p. M. Trapszy, panny Juno- 
szówny i p Werowskego prawdziwie koncertową. Przykrość 
występowania przed pistą prawie salą teatralną wynagradzało 
artystom zadowolenie tych kilkudziesięciu obecnych widzów, 
objawiające się taką nieustającą serdecznośoią i niepohamo­
waną wesołością, jaką tylko rzeczywiście piękna gra wywołać 
może.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 31 grudnia.

gT— * * Jak najserdeczniejsze Noworoczne 
byczenia przesyłamy na tćj drodze wszystkim czytel­
nikom, współpracownikom i przyjaciołom naszego pisma. 
Oby Rok Nowy był jak najpomyślniejszym dla nas 
wszystkich I ________

— * Teatr polski» Dziś obraz ludowy Wł. L. Anozy- 
ca: Emigracya chłopaka.

Jutro z powodu choroby p. Pankiewiczówny w miejsce



s
Okrężnego obrazek ludowy Łobzówianie oraz ko- 
medya oryginalna G o ś c i e, a nadto komedya Korzeniowskie­
go: Majster i ozeladnik.

W sobotę dramat Giacomettiego : Śmierć cywilna. 
W niedzielę dnia 3 stycznia dramat Szujskiego : K r w a-

w e piętno.
We wtorek dnia 5 styczna na benefis państwa Kor­

czaków komedya Szekspira : Wieczór Trzech króli.
— * Ra furuiusz żelazny subwencyonowanta te a 

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
W miejsce powinszowań noworocznych:
Stoliczek Jasia (rata setna siedmdziesiąta) : ks.

Chrustowicz, rządzca kościoła św. Wojciecha. 1 m 30 
ten., prof. Ludwik Międzychodzki z Głogowy 5 mr., 
Teodor Zychliński 1 m., ogółem 7 m. 50 fen.

Pp. dr. Józefostwo Kasztelanowie 1 m. 50 fen.
P. Lud. Kychter z Poznania mr. 2.
P. Tadeusz Średnicki z Warszawy mr. 2.
Dr. S. Bother z Landsberga mr. 5.
Pp. dr. Radojewscy z Janowca mr. 3.
P. Józef Bronikowski mr. 2.
Razem dziś złożono mr. 23.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze :
Zebrane na zabawie podczas świąt Bożego Narodzenia w 

Sokołowie pod Śmiglem 1 m. 50 fen.
Wesołe kółko w Grodzisku przy chacie wuja Tomasza : 

M. Prz., K. Prz., B. A., W. A., B. J. 50 fen.
W miejsce powinszowań noworocznych:

P. Maryan Piotrowski z Pleszewa 1 m.
Od pp. Melanii i Walentego Trzcińskich 
.aania mr. 3.
)d pp. PlorentynostwaChelmickich z Bzo­

wi' mr. 3.
iłazem z poprzedniemi złożono 455 m. 80 fen.
Dalsze pośrednictwo w téj sprawie ofiarujemy jak naj-

!)< ':!Ćj.
— * Na dawanie podczas zimy ciepłej słrawy

■Izieci szkolnych utrzymaliśmy:
W miejsce powinszowań noworocznych :

Od pp. Pawłowstwa Zakrzewskich ze Sko- 
nr. 3.
)d p. Klary D e m b i ń s k i é j mr. 3,
Od pp. dr. Maciejostwa Gąsiorowskioh m. 3.
)d pp. Feliksostwa Rakowskich mr. 3.
)d p. H e 1 i o d o r a Denka mr. 3.
Od pp. prof. Lindnerów mr. 3.
■Od p. J. R a z e r a mr. 8.
Od,'pp. Władysławostwa Jażdżewskich mr 6. 
Od pp. Władysławostwa Kamieńskich m. 3.
Od p. E m i 1 i i L i s z k o w s k i é j mr. 3.
Od p. W. J e z i o r o w s k i é j mr. 3.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 130 fen. 10.
Dalsze datki ohętnie przyjmujemy.
— * Na katechizmy i elementarze dla biednych 

..i złożyli :
W miejsce powinszowań noworocznych :

Od pp. Romanostwa Barcikowskich mr. 3.
W dalszych datkach na cel powyższy chętnie pośrednictwo

..we ofiarujemy.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy :
W miejsce powinszowań noworocznych :
Od pp. Śtanisławostwa Kasprowiozów mr. 3. 
Od adwokata p. Głębockiego Jana mr. 3.
< d hr. Augusta Cieszkowskiego mr. 10.
Od pp. dr. Boi. Wicherkiewiczów mr. 3.
Od pp Bolesław os twa Sikorskich z Wągrówca

mrk. 2.
Od p. Tadeusza Średnickiego z Warszawy m 1. 
Od p. Kaźmirza Średnickiego z Wągrówca m. 2. 
Od p. Cyryla Średnickiego z Poznania m. 1.
Od p. J a n a F. R a k o w i c z a mr. 2.
Od p. d r. R o t h e r a z Landsberga mr. 5.
Od pp. d r. W 1 a z ł o w s k i o h z Pszczewa mr. 3. 
Razem z poprzedniemi złożono 97 m. 8 len.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rzecz Towarzystwa pomocy naukowój 

imienia Karola Marcinkowskiego otrzymaliśmy w miejsce 
powinszowań noworocznych:

ni , esorstwa Łazarewiczów z Chełmna m. 3.
Razem z poprzedniemi 14 mr.

» Na rzecz Towarzystwa pomocy naukowój
dla dziewcząt polskich otrzymaliśmy w miejsce po­
winszowań noworocznych:

Od pp. A. A. D a n y s z mr. 5.
Od pp. dr. Józefostwa Kusztelanów mr. 1 

fen, 50.
Od pp. Juliana Grabskiego mr. 3.
Razem z poprzedniemi mr. 28 fen. 50.
— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzy­

maliśmy na szpitalik św. Józefa od:
Pp. Antoniostwa Krzyżanowskich mr. 5.
P. Stanisława Krzyżanowskiego mr. 3.
Janostwa Eichstaedtów marek 2.
L. Heyduckich marek 3.
.— * W miejsce powinszowań noworocznych otrzy­

maliśmy na ubogich chorych w lazarecie Sióstr Miłosierdzia od 
p, Antoniego Starka mr. 10.

— * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowicie : 
Zamordowanie Przemysława i Bez nadziei 
otwarta codziennie od godziny 12 w południe do 4 po południu. 
Wstęp 50 fen, dla uczni i uczennic zaś po 26 fen.

— * Od p. sędziego Mieczysława Lyskowskiego 
odbieramy list następujący ;

„Uważając dalszą polemikę w kwestyi głosowania na wal­
nych zebraniach Towarzystwa naszego przyjaciół nauk już za 
całkiem zbyteczną, nie mogę przecież pominąć milczeniem, że 
twierdzenie dopisku do oświadczenia mego, zamieszczonego w 
nr. 295 „Dzień. Pozn.“, jakoby głosowanie przez plenipotencye 
w towarzystwach nieakcyjnych było jakąś rzeczą niebywałą i 
nigdzie niedozwoloną, nie ma zgoła żadnój podstawy.

Wiemy z najkompetentniejszego źródła, bo od członków 
towarzystw, podobnego jak nasze ugtroju, a mianowicie :

1) De l’école centrale, 2) L’economie sociale, 3) So­
ciété des économistes, 4) Société statistique, 6) Société 
internationale des électriciens,

w których ten sam sposób głosowania, które­
mu racyi bytu odmawia dopisek, najwyra- 
ź n i é j nawet jest zastrzeżonym i faktycz­
nie też praktykowanym, z zachowaniem oczywiście 
tajności glosowania, ku czemu służą środki bardzo łatwe, o 
których zresztą było już w poprzednim liście moim.

Miecz. Lyskowski“

czorem około 90 dzieoi polskich. Nastąpiły śpiewy, deklama- 
cye, wspólna kawa z plackami, a potem „zjawił się anioł4, który 
różnemi podarkami obdarzył biedniejsze dzieoi. Około godziny 
8 zebrało się na Komandantenstrasse około 400 Polaków, aby 
także się wspólnie zabawić sposobem staropolskim. Zaśpiewano 
więc „W żłobie leży“, nastąpiło dzielenie się opłatkiem, przy­
był Anioł z Gwiazdorem, przynosząc mnóstwo podarków, jakie 
naprzód znajomi dla znajomych zakupili lub przygotowali, a w 
końcu odbył się rodzaj loteryi drobnych przedmiotów na ko­
rzyść Polskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. Tak 
do dzieci jak i do starszych w kilku rzewnych słowach prze­
mówił ks. Enn, proboszcz polskićj kolonii w Berlinie.

— * Uczta wigilijna wygnańców z Prus. W uzu­
pełnieniu wczorajszej wzmianki o uczcie wigilijnćj, urządzonćj 
w „taniój kuchni“ dla wygnańców, donieść nam wypada, iż 
urządzenie tćj uczty nie jest wyłączną zasługą p. Zaleskićj, 
lecz przeważnie nasi biedni wygnańcy łamanie się opłatkiem, 
według staropolskiego obyczaju, zawdzięczać mają staraniom 
prezesa p. Ksawerego Konopki, cały bowiem rachunek „taniój 
kuchni“ nasz zacny opiekun weteranów i nieszczęśliwych wy­
gnańców pokrył z własnój kieszeni.

— * W Akademii umiejętności w Krakowie od­
było się w dniu 21 bm. posiedzenie wydziału matematyczno- 
przyrodniczego pod przewodnictwem dr. Teichmana. Sekre­
tarz dr. Kuczyński zawiadomił wydział, że XI tom Pamiętnika 
wydziału matematyczno-przyrodniczego w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca wyszedł z pod prasy. Sekretarz odczytał 
list do wydziału, nadesłany przez p. radzcę kolegialnego prof. 
Jerzego Niewodniczańskiego, w którym tenże opisuje bardzo 
świetnie zjawisko gwiazd spadających, obserwowane przez sie­
bie i wiele innych osób dnia 27 listopada br. w Hołomyśli, w 
powiecie dziśnieńskim, gubernii wi.leńskiój. Prof. dr. Karliński 
wyjaśnia, iż tego samego unia zjawisko to widziane było w 
krajach zachodnich i północnych Europy, a o ile pogoda do­
zwalała, także we Włoszech i w środkowój Europie. Był to 
bowiem zapowiedziany powrót szczątków komety Biela, który 
się powtórzy znowu 27 jistopada 1898 roku i był już obserwo­
wany w r 1872. Sekretarz odczytał list p Uhlworma, redak­
tora pisma „Botanisches Centralblatt“ w Kassel z prośbą o 
nadsyłanie sprawozdań z posiedzeń komisyi fizyograficznśj i 
rozpraw botanicznych, nadsyłanych Akademii. Rzecz oddano 
prof. dr. Rostafińskiemu do sprawozdania na najbliższem posie­
dzeniu wydziału. Sekretarz przedstawił rozprawę pana A. J. 
Stodółkiewicza p. t : „Przyczynek do nauki o całkowaniu ró­
wnań różniczkowych liniowych rzędu drugiego* ; oraz odczytał 
ocenę tśj pracy przez dr. Zajączkowskiego i prof. Frankego. 
Prof. dr. Kuczyński zdał sprawę z pracy prof. dr. Kar. Olsze­
wskiego p. t.: „Zestalenie fosforku wodu i kwasu flurowodo- 
wego, jako tćż oznaczenie ich punktów marznięcia.“ Sekretarz 
odczytał list do aktów wydziału złożony przez dr. A. Jaworo­
wskiego, w którym tenże podaje wyniki swoich dotychczaso­
wych spostrzeżeń i badań nad Mesostomum personatum. Na 
posiedzeniu administracyjnem, które się odbyło w dalszym 
ciągu poprzedzającego, odesłano wyżój wspomniane prace pp. 
Stodółkiewicza i dr. Olszewskiego, tudzież listy pp. profesora 
Niewodniczańskiego i dr. Jaworowskiego do komitetu redak­
cyjnego.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 stycznia 
Mieczysława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 55.

Dnia 1 stycznia 1453 roku Tatarzy wpadają do Polski.
Pojutrze w sobotę dnia 2 stycznia Makarego.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 

3 minut 56.
Dnia 2 stycznia 1491 roku bitwa z Węgrami pod Ko­

szycami.

Giełda wrocławska, 30 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: (za 50 kilo) czerwone b, zm., 
poślednie 33-35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
56—64 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) stale. Wypowiedz. — - entr. 
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na grudzień 127.00 żądano, 
na grudzień-styczeń —. żądano i ofiar., na styczeń-luty — żą­
dano. na luty-marzec-----żąd., na marzec-kwiecień-------ofiar.,
na kwiecień-maj 132 00 m. żądano, na maj-czerwiec 134 żądano,
aa ozerwiec-lipiec 136.00 mr. żądano, na lipiec-sierpień-----
m . żądino.

Pszenica per 1000 kilogrm. Wypowiedz. -■ centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na grudzień —.— żądano, na gru- 
dzień-styc?eń —- żąd., na kwiecień-maj 133 żąd., na inai- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwiec-lipiec 134.50 
żąd., wczoraj —.— płac.

Olej rzepiowy: bez int. Wypowiedziano— ctr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd,, na gru­
dzień 45.50 żąd., na grudzień-styczeń —.— ofiar., na styczeń- 
luty —żąd., na kwiecień-maj 1886 46 00 żąd.

Okowita; spok. Wypowiedziano 25.000 litrów. Cen* 
wypowiedz, — Na grudzień 37.50--.— mrk. płacono i ofiarow., 
grudzień-styczeń 37.70 m. ofiarow., na styczeń-luty —.— żąd., 
na luty-marzec —.— żąd., marzec-kwiecień —.— żąd.— ofisr. 
kwiecień-maj 40.50 pł. i żąd., na maj czerwiec 40 80 ofiarow., 
na czerwiec-lipiec 42 żąd. i ofiar., na lipiec-sierpień 43.00— 
żąlano, na sierpień-wrzesień —.— mar. płac.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
K u c b v rzepiowe; spok., per 50 kilogrm. 6.00—6.20 

obce 5.70—5.90 mr., na grudzień-styczeń —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilcgrm. szląskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10 - 8.80 m.
Łubin: bez zmiany, per 100 kilogramów, żółty 7 60 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8.00—8.40 marek.
Wyka więcej dow., per 100 kilogrm. 12.00—12.50—13.00 

marek.
Koniczyna: słaby obrót czerwona bez zm. per 

50 kilo 35—39 42 -46 mr., biała trz. się per 50 kilogramó w 
35—42—48—55 mrk. Szwedzka koniczyna spoko]., - 
per 50 kilogr. 40 — 47—55 mr.

Tymotka: trz. Bię, — per 50 kilogram. 19.00-20.00— 
21.00 marek.

lipiec-sierpień 44.1-43.9- plac., na sierpień-wnesień 44.7*44.6 
mr. płaoono.

Okowita per 100 litrów A 100 pet. == 10,000 pot bez be- 
czki 40.2-40 1 mar. ptacoao.

Mąka pszenna nr 00 21.50—20.00, nr. 0 20.00—19.00 
nr. 0 i 1 —mrk., rżana nr. 0 19.50—18.50, nr. 0 i 1 18.00- 
17.C0 per ¡00 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar
płacono nad notowania.

Magdeburg, 30 grudnia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 25,00 m.

„ „ rend. 88 proc. 23.80 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 21.50 m.

Usposobienie: b. stale.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 28.75 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 28.00 m.

Usposobienie: stałe.

Kurs z dnia 
Pszenioa stale 
na kwieoień-maj 
na...................

31

156 50

30

154 50

na maj-czerwiec 158 50 156 50
Zyto trz. s.
na'................... _ _ _ »
na grudz.-stycz. 124 - 124 -
ua kwiecień-maj 130 50 130 —
Oléj rzep. b. zm.
na grudz -stycz. 44 - 44 —
na kwiecień-maj 45 — 45 -

BERLIN, 31 grudnia 1885.
Kurs z dnia 31 30

Hurstt telegraficzne.
SZCZECIN, 31 grudnia 1885.

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou .... 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiee 
Rzepik
na . . ..................
Oléj skalny 
w miejsou .

31

38 50 
38 50 
40 90 
42 30

12 —

30

38 50 
38 50
41 —
42 40

12

Za 100 kilogr. piękn
-Ar

y tow.
A

średni tow.
A

poSled . towar
A

Rzep.......................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . , 
Rydz ... . .
Siemię lniane . . . 
Siemię konopne. . .

20
19
22
21
25
17

20
70
50

50

19
18
20
19
23
17

70
80
50

30

18
18
19
18
21
17

40
49

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

— Kłosów wyszedł z druku numer 1069 i zawiera: 
Sewera, nowela, przez Waleryą Marrené. — Kobieta Wschodnia 
w życiu i w literaturze. Odczyty wypowiedziane na dochód 
osad rolnych, przez Juliana Adolfa Święcickiego (ciąg dalszy.)
— Rodzina Alfonsa XII, dwór i najbliższe otoczenie. — Listy 
J. I. Kraszewskiego. — Don Práxedes Mateo Sagasta, przez 
W. K. — Wojna na półwyspie bałkańskim. — Przegląd tea­
tralny przez W. Raszewskiego. — Drugi zjazd górniczy w 
Warszawie. — Pokłosie, przez Karola. — Przegląd polityczny.
- Zabawki dziecinne, przez E. J. (dok.) — Ryciny : Krystyna, 
królowa-regentka hiszpańska. - Pięcioletnia księżniczka Astu- 
ryi, obecnie dziedziczka tronu hiszpańskiego. — Práxedes Mateo 
Sagasta. — Husarze. Podług własnego obrazu, rysował W. 
Szerner. — Gloria in Excelsis Deo. Rysunek Fr. Siemsa. — 
Wojna serbsko-bułgarska (5 drzew.)

PRZYBYLI BO ¡POZNANIA 
dnia 30 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Wolański z Zborów- 
ka. Bułakowski z Królestwa Polskiego Wizę z Inowro­
cławia. Pani Przymusińska z Brodnicy. Zaidler z Tor- 
nowa. Dresel z Oschatz.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Killmann z Bytomia. Seng- 
listorf z Drössig. Schulhorst z Marienbergu w Szl. Moritz 
z Berlina. Letterve z Akwizgranu. Schade z Hohen- 
raölzen.

AEFE 10 HOTEL BELLEVUE. Kubiak z Rosiborza pod 
Środą. Kurzig z synem z Zielonogóry. Lewandowski z 
żoną, z Starogardu. Walter z Dysseldorfu. Baenisch z 
Kulilig.

HANSEL. PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Per 100 kilogramów
debry towar średni towar pośl. towar
n»jw.
cena

najniż.
cena

naj w. 
cena

naj niż. 
cena

naj w. 
cena

najniż.
cena

a
Pszenica biała .
Pszenica żółta .
Żyto..................
Jęczmień , . . 
‘-¡roch .... 
Owies ....

15
14
13
13
13
16

00
80
00
80
20
50

14
14 
12 
13 
12
15

60
40
80
40
90
50

13
13
12
13
12
15

80
40
50
30
60

1«5
13 
12 
11 
12
14

60
20
20
90
40

13
12
12
11
12
13

30
80
00
50
30

12
12
11
u
11
12

80
60
60
10
70

Pszenica staled 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
Zyto zn. s. 
na grudz.-styoz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
Olój rzep. spok. 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na grudzień 
na grudz.-stycz. 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
ua ozerw.-lipiec 
Owies
na grudzień
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity 800001.

154 - 
156 50

130 -
133 -
134 —

44 40 
41 40

40 - 
40 40
40 40
41 70
42 
42 80

127 25

153
156

130
133
134

¡44
44

40
40
40
42 

■42
43

Myśmy twierdzili jedynie, że u nas w żadnem towarzy­
stwie nieakcyjnem nie głosują z plenipotencyi i wyliczyli na­
sze towarzystwa. Tyie tylko!

— * „Trudu“ pisma tygodniowego dla polskićj zarob- 
kowości, wychodzącego tu w Poznaniu nakładem drukarni dr. 
W. Łebińskiego wyszedł z druku nr. 1 i zawiera: Przedmowa. 
— Cztery 'petycye. — Nowina. — Z izby handlowój. — Sól 
pod Poznaniem. — Na kolędę: Dla stolarza, dla bednarza, dla 
piekarza, dla kuśnierza, dla młynarza, dla garncarza, dla rzeź- 
nika. — Literatura. — Korespondencya redakcyi. — Ogło- 
szenia.

— * Przypominamy publiczności, że koncert Wlady-
sława Mierzwińskiego odbędzie się w sobotę dnia 16 stycznia 
w sali Lamberta. , „

— * Wakanse dla nauczycieli. Posada drugiego 
nauczyciela przy szkole katolickiej w Kaliszkowicach ołobo- 
ckich w powiecie ostrzeszowskim z pensyą stałą w sumie 750 
marek, wolnern pomieszkaniem i opałem wakuje od 1-go marca

Posada drugiego nauczyciela przy szkole katolickiej w Cza- 
czu, w powiecie kościańskim, z stałym dochodem w ilości 750 
marek, wolnym opałem i bezpłatnem pomieszkaniem wakuje od 
1 marca 1886. , .

W obudwóch razach prawo obsadzenia przysługuje re-
Jen°y_ * Przejechano onegdaj wieczorem w pobliżu bramy 
Berlińskiej pewnego robotnika; przejechany, który sam był 
przyczyną wypadku, na szczęście nie poniósł cięższego uszko-
dzenia. ...

— * Wybór radnych miasta dyrektora Reymera i inzy- 
niera Schweigera na bezpłatnych członków magistratu zatwier­
dzonym został przez rejencyą poznańską.

_ ♦ w Wągrowcu spis ludności wykazał liczbę 4332. 
Katolików jest 2764, protestantów 919, żydów 648 i 1 dysydent. 
Liczba mieszkańców od ostatniego popisu zmniejszyła się o 
sześćdziesięciu.

— * Rejencyą bydgoska nie zatwierdziła wyboru urzę- 
inika banku p. Wyszyńskiego z Poznania na kontrolera gnie- 
Snieńskiśj powiatowój kasy oszczędności i poruczyła urząd ten 
iomisoryoznie aż do ponownego wyboru p. Nowotnikowi.

* IF Berlinie odbyła się gwiazdka polska w samo 
Boże Narodzenie. Na kleine Andreasstrasse zebrało się wie­

Giełda poznańska, 31 grudnia.
(W.) P o z n a 6, 31 g udnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. — 1
Stan powietrza: mróz.
Żyto bez handlu.
Cena wycowiedzialna —.— mr. Wypowiedziano — ctr. 

Na grudzień 12 -.00 ofiar., na giudzień-styczeń 120,00 mrk. 
ofiar., na styczeń-luty 120 00 mr. ofiar., na lut/marzec 122 
ofiarowano.

Okowita słabo
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —. — litrów

na g udzień 38.10.------płac., no styczeń 38.10 —pł„ na luty
38.60—. m płac., marzec 39.10—.— m. płacono, na kwiecień 
39.60 mr. pł., kwiecień-maj 39.90—.— mr. pł., maj 40.20—.— 
pf. na czerwiec 40.90— płae., na lipiec 41.60— płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 37.90— ofiar. 
(Sprawozdanie nrzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 37.90 marek. Na gru­
dzień 37 90—.— m. płao., na styczeń 37.90—.— mr., na luty 
38.40- .— mr. płac., na kwiecień-maj 49.00—-.— marek, pł., 
ua czerwiec 41.00—.— mr., na lipiec 41.70 m. płac.

Wypowiedziano: 15 000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 37.70 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań. 31 grudnia. 

4% nowe listy zastawne poznańskie 100 70. 4°/0 nowe listy 
rentowe poznańskie 101,60. 5% powiatowe obligacye 101,00. 
D/«% powiatowe obligacye 101,25. 3%% szłązkie listy zasta­
wne —. 4% szłązkie listy rentowe 101,60. Kwilecki, Poto­
cki i Spł. (Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 78 00 Poznański bank prowincyonalny 118.00 
4%<>/0 pruska pożyczka ukonsolidowana 103.70. 3%% premio­
wana pożyczka z 1885 roku —.—. obligi długa państwa
99.50. Klaezborsko-poznańskiej kolei żelaznej —.—. Klucz- 

orsko-poznańskiej kolei żelaznej 5 pet. akc. zak. —.—. Sta- 
rogardzko-poznańskiej kolei żelaznej 103.00. Warszawsko-wie- 
deńskiśj kolei żelaznej 218.C0 Austryackie noty bankowe 

61.50. Austryaoka renta srebrna 66.70 Węgierska renta złota 
100.50 Polskie listy likwidacyjne 55.75. Listy zastawne Kró- 

Polskiego III emisyi 60.50. Rosyjskie noty bankowe
200.25 marek.

uyagoBKa, au gruama. 
(Sprawozdanie izby handle a. ój.

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: słabo, wysoko-pstra i szklista, piękny 140 

marek, jasno-pstra średni gatunek 136-140 marek, pośle 
gatunek 130—135 mar.

Z,yi,Ot: b;,zpm" piękny Katunek 117-118 marek, pośle 
gatunek 115-116 marek.

, : nominalnie, piękny 123-126 mr., poślegatunek 115—122 marek. h
Owies: nominalnie, 120-130 marek, pośledni gatu 

—.— marek.
» r e o h----- , do gotowania 140 -150 marek, n- paszę

do 130 marek.
Okowitk: —, per 100 litr. A 100% 38.50 mr.
Sun rubli: 198.50 mr.

Berlin, 30 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie g i e ł d y b e r 1 i 6 s k i 6 /

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco b. int. Termin.
niże'. Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 140—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 145.— 
mrk., meklenburgska piękna —, marchijska wilgotna porosła
— marek z kolei płacono, na ten miesiąc---------marek
płaco .o, na grudzień - styczeń —.— marek płacono, na 
styozań-łuty —.— nurek płacono, na luty-marzec mar.,
płc., na mtrzec kwiecień----- płacono, kwiecień-tnaj 153.-153 5
marek płaco, o, na maj-czerwisc 155.5-156 marek płacoi.o, na 
czerwiec-lipiec 158.25 158.75 płc , na lipiec-sierpień — płacono

Zyto: par iOOO kilogramów. L&ao b. zm. Termina 
stale. Wypowiedz. —.— centnr. Cena wypowiedz. — marek 
Loco 122—133 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.—, polskie — płac., kraj’owe dobre 131—, wilgotne —,— 
m. z kolei płac., ros. tośledni —.— z Spichrza płac., ros. —,
dobry---------inrk., piękny —— marek, średni---------- marek
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płacono, na grudzień-styczeń — marek nom. płacono, na sty­
czeń-luty — marek płacono, na iuty-marzec —.— marek 
płac., Da naarzec-kwiecień — Dłac.. na kwiecień-maj 132.75-133,— 
pfecono, na maj-czerwiec 133.75-134 marek płacono, na czer­
wiec-lipiec 134.75-135.— mr. płac., na lipiec-sierpień —.— mrk, 
płacono, na sierpień wrzesień — płac.

J ę««mień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i enaiy ¡18-175 m. wedle gatunku, na pa3zę —.— płacona.

. Ow.es: per 1000 kilogramów, loco b. zm. — Termina 
wyżej Wypowiedziano —.—— eentn. Cena wypowiedziała* 

— m. Loco 125—160 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
126 marek pomorski średni 131.-133 płacono, cu haący —.— 
piękny 143—.— marek płac., pośledni — mr. tła«., szląski —
marek płacono piętny---------marek z kolei płacono, pruski
138 m. z kolei płao., rosyjski-----z wolną zwózką płc., dobry
---------2 Spichrza płac., mekl. dobry —, pięk. —, na ten mieś
127 5-127.25 pł., na grudzień-styczeń— mr. nom., kwiecień-maj 
130.25-.— marek pł&cono, na maj-czerwieo 131.75 mr. nom. pl., 
na czerwiec-lipiec — nomin., na lipiec-wrzesień —.— masek 
nomin.

Ku k uradza: per 1000 kilo, loco słabiej. Termina-----
Wypowiedziano-----ctr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 116-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom.,
na styczeń-luty —.— m. żądano, na kwiecień-maj---- .— ż-Łd
amerykańska płynąca------, z gruntu------ płc.

Groch: per 100 kilogr. ao gotowania 150-200 marek 
na paszę 133-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: Hr. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miechem 
stałej. Wypowiedziano 503 centr. Cena wypowiedzialna 17.90 
nar., aa ten miesiąc i na grudzień-styczeń 17.90 mrk. płacono, 
ra styczeń-luty 17.90 marek, na marzac-kwieoień — plac., na 
kwiecień maj 18.20 marek płacono, na maj-czerwieo — płacono, 
na czerwiec-lipiec —.— marek płacono.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. Termin* 
b. zm. Wypowiedz. — centr. Cena wypow. —.— Loc: 16.— 
mar., na ten miesiąc 16.— marek płac., na grudzień-styczeń 
15 90 m., na styczeń-luty —.—, na luty-marzeo —.—, na kwie­
cień-maj 16.20 żądano, na maj-czerwiec —.— marek ofi r., na 
czerwiec-lipiec —.— marek płao.

Mączka kartoflana sucha per 100 kiło brutto z mieoben : 
Termina b. zm. Wypowiedz ano — cent. Cena wypowiedzialna 
—.— mrk. Looo 16.— marek, nt ten miesiąc 16.— żądano, 
na grudzień-styczeń 15.90 żądano, na styczeń-luty —.— msrek 
płac., na luty-marzec —.— mr. płacono, n« marzeo kwiecień 
—. żądano, na kwiecień-maj 16.20 mrk. żądano, na maj czer­
niec —.— mr. ofiar., na czerwiec lipiec - .— płc. i ofiar.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miechem.
Termina----- . Wypowiedziano—.— ce- tnar. Looo —.— płac.,
na ten mi8siąo —.— mr. ofiar., na grudzień-styczeń —.— mr. 
ofiarowano.

M* liOEB olejno: p6r 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. — mr., rzep zimowy —.— mr., rzepik zunow: 
—marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: p»r 100 kilogr. z beczką. Termin*
spok. Wypowiedziano----- centr. — Cena wypowiedzialna —
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki — marek. Na 
ten miesiąc i na grudzień-styczeń 44 5—. marek płacono, 
na kwiecień-maj 44.5— marek płac., na mc] — płic., na maj-
czerwiec 44.9— mr. płac., na czerwiec-lipiec -.------ płacono,
na lipiec-sierpień — marek płac., na wrzesień-październik 46.7 
płaoono.

Olój lniany per 100 kilogramów, loco-----m. Do­
stawy —m.

Olej skalny (Eafin. Standard white) per 100 kilo » 
beczką w partyach o 100 ctr. Termina b. zm. Wypow. — 
ctr Cena wypow. —. mrk. Loco —.— marek. Na ten miesiąc 
23 3 mr., na grudz.-s'yczeń —. pł, na styczeń-luty mr. —.— 
płacono, na luty-marzec —.— marek płac., na marzec-kwie- 
e eń-----marek płac.

Okowita: per 100 litr, a 10O°/o — 10,000%. — Termin* 
słabiej. Wypowiedzi no 53.0C0 litiów. Cena wypowiedzialna 
40.8. Loco z beczką — płac, na ten miesiąc 40.9-40.7 płacono, 
na grudzień-styczeń 40.8-40.7 marek płacono, na styczeń-luty
40.8-40.7 marek płacono, na marzec —,— na kwiecień-----płac.
na maj — płao., na kwiecień-maj 42.2-42.—.— płac., na maj- 
czerwiec 42.4-42.3—. płc., na czerwieo-lipiec 43.3-43.------ . m. pł,

Kurs z dnia 31 
91 -Galioyany .... 

Ak. k. mar.-pom. 
Obligi długu pań. 
Pozn. 4% lis. zas 

n . n rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy z 1860
Italiany...........
Rumuny...........
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang. 1871 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Aust. akoye kred 

30 Kolój żel. państw. 
Lombardy . . .

50

10

104
100
101
161

89
117
96

104
200

97
60
55

487
444
218

30
90 60

104 30
100 75
101 70 
161 25
89 10

117 30
96 40

104 25 
199 90 
96 90 
60 25
55 80

485 — 
445 — 
219 —

127 25 Uapo ob. giełdy
stale.

(Nadesłano.)
Przerażający widok.

Uważaliśmy za rzecz pożyteczną przy zbliżaniu się pory 
zimowej zaznajomić publiczność z dokładnem rozgatunkowaniem 
chorób kanałów oddechowych i skreślić ioh obraz.

Otóż nasamprzód choroby kanałów nosowych : nieżyt prze- 
ohodni, chroniczny, albo połączony z owrzodzeniem i wyrzutami.

Choroby krtani: suchoty gardlane, krup, suchoty płucne, 
utrata głosu, polip krtaniowy, koklusz i grypa.

Choroby płuo : zapalenie opfuonćj proste i skomplikowane, 
suchoty ostre albo galopujące, zapalenie opłuonćj ohronlczne, 
astma i dychawica.

Nareszcie choroby płuo i plewy: zapalenie płuc, pleura 
kongestye płucne tuberkuly i suchoty.

Oto wszystko jako skutek zapalenia wywołanego przez 
lekkie przeziębienie się, nieżyt, lekki kaszel, któreby można 
było powstrzymać w samym zarodku przez nabycie zwyczajne­
go pudelka pastylek Góraudela za 1 fr. 59 cent., we 
Francyi, które się znajdują w każdśj aptece za granicami Franoyi.

Oto jedna z najużyteczniejszych wskazówek, jakie każdy 
powinien udzielić swoim przyjaciołom i znajomym. (4)

W Poznaniu w aptekach pp. Mankiewioza i Radlauera.

„Lepiój jest zapobiegać chorobom aniżeli je le­
czyć“ — taka jest najważniejsza zasada w medycynie, uczy 
ona nas, ażebyśmy uważali na nieregułarności w organizmie a 
mianowicie przy obstrukcyi, przy cierpieniach żołądkowych, 
wątroby, żółci itp. Należy w takim razie zażywać przez kilka 
dni szwajcarskie pigulik R. Brandta a uniknie się dalszych 
chorób. Należy na to zważać, aby każde pudełko pigułek 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta (które w każdćj aptece za 
1 markę nabyć można) miało biały krzyż na czerwonem polu i 
podpis R. Brandta; wszelkich pudelek inaczśj opakowanych
nie trzeba przyjmować. (4121)

„Najlepszym zagranicznym, likierom równa się 
co do smaku a pod względem hygienicznym znacznie 
je przewyższa“ — tak wyraził się pewien sławny lekarz z 
głośnem nazwiskiem, mówiąc o likierze zdrowia „Magenbe­
hagen“, pierwszego rzędu z fabryki Augusta Widtfelda w 
Akwizgranie. Ten w kilku słowach trafny sąd, wydany przez 
znawcę kompetentnego, powinien każdego zachęcić do przeko­
nania się o dobroci tego likieru. ‘©ö®

Ceny sklepowe : za pół butelki litrowéj 2.59 m., za cała 
butelkę 4.50 marek. (130)a,4

Haute-Nouveauté
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 5o fen. za 100 sztuk 

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
«B -g <g
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Wszelkiój pomyślności

w Nowym Roku
życzy tak szanownym Odbiorcom wyrobów swo 
jak wszystkim zwolennikom i przyjaciół 
przedsiębiorstw polskich

J. F. J. :ihsk],
właściciel fabryki papierosów i tureckich tj 

firma „Vulkan“ w Dreźnie.(118)
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Dzisiaj o godzinie 9% z rana zakończył żywot do­
czesny po długich cierpieniach opatrzony sakramentami 
śś. nasz ukochany ojciec i dziadek śp. (94)

Wincenty Wąsowicz
w 73 roku życia. •

Eksportacya zwłok odbędzie się w Nowy Rok o 
godzinie 2 z południa do kościoła parafialnego w Wiesz- 
czyczynie, nabożeństwo żałobne rozpocznie się nazajutrz 
o godzinie 10 z rana, na które zapraszają, w smutku 
pogrążone

dzieci i krewni.
Jarosławki, 30 grudnia 1885.

Oels-Gnesener Eisenbahn-Gesellschaft
Nachdem der Staat sich entschlossen hat, das Eigenthum der Oels- 

Gnesener Eisenbthn zu erwerben und die Auflösung der Oels-Gnesener Ei­
senbahn -Gesellschaft herbeizuiühren, haben die Herren Minister der öffen­
tlichen Arbeiten und der Finanzen den für diesen Fall gemäss § 7 des Ver­
trages von 6./12. Maerz 1884, betrefferd den Uebergang des Oels-Gnesener 
Eisenbahn-Unternehmens auf den Staat, (: Gesetz-Sammlung von 1884. S. 129;) 
für das Eigenthnm der genannten Gesellschaft von dem Staate zu zahlenden 
Kaufpreis von 2000 000 Mark, unter Anrechnung des auf die umgetauschten 
Aktien entfallenden Betrages, uns, als dem Liquidator der Gesellschaft, be­
hufs statutenmässiger Veitheilung an die Inhaber der Aktien zur Verfügung 
gestellt. Wir foruern deshalb gemäss § 7 des vorbezeichneten Erwtrbsver- 
trages die Inhaber der Aktien der Oels-Gnesener Eisenbahn-Gesellschaft 
hiermit auf, die Aktien nebst zugehörigen Talons in der Zeit vom lten 
Januar bla 31ten Maerz 1888 an die Gesellschaftskasse d. i. die 
Königliche Eisenbahn-Hauptkasse in Breslau gegen Empfangnahme des auf 
die Aktien entfallenden Antheils an jenem Kaufpreise und zwar von 32 M. 

91 fen. für jede Stamm-Aktie über 300 M. und von 65 M. 82 fen. für jede 
Prioritäts Stamm-Aktie über 600 M. abzuliefern. (85

Die nach Ablaut der für die Ablieferung der Aktien gestellten drei­
monatlichen Frist d. i. bis 31 März 1886 einschliesslich nicht abgehobenen 
Antheile an jenem Kaufpreise werden bei der gesetzlichen Hinterlegungs­
stelle mit der Maasgabe eingezahlt werden, dass die Auszahlung nur gegen 
Rückgabe der Aktien oder auf Grund eines die Aktien für kraftlos erklä­
renden rechtskräftigen Ausschlussurtheiles erfolgen darf.

Zinsen werden auf den Kaufpreis vom Eintritt des Eigenthums-über 
ganges der Oels-Gnesener Eisenbahn auf den Staat d. ¡.vom 1. Januar 1886 
ab nicht vergütet.

Breslau, den 1-ten Januar 1886.
Oels-Gnesener Eisenbahn-Gesellschaft.

In Liquidation
Königliche Eisenbahn-Direktion

Berlin IV., Prinzen-Allće Nr. 28

Donosimy niniejszem uprzejmie, źe pp. Ring- & 
(«nihsclilag, w miejscu, Badstrasse 23, oddaliśmy 
generalną sprzedaż naszych fabrykatów.

Pierwsza niemiecka
fabryka Cerallny 

ŁUBLINSKI i SP.
Powołnjąc się na powyższe ¡ogłoszenie, donosimy niniejszem [uni­

żenie, że przyjęliśmy generalne zastępstwo pierwszej niemie­
ckiej fabryki cerallny i ofiarujemy wyborne te fabrykaty 
wielokrotnie patentowane, premiowane i listami 
pochwalnenil odznaczone po cenach znacznićj niższych aniżeli 
wszelkie dotychczas w handlach zaprowadzone tego rodzaju arty­
kuły. (82)
Pnnn lina joko środek impregnacyjny i desinfekcyjny do ochro- 
VG1 ulllltt ny przed rdzą, zgnilizną i grzybem.
CePallHOVry olćj do zaprawiania farb do malowania-

lina malowania ścian, drzewa, żelaza i drogich krusz-
(tli U<f cóW] w każdym kolorze.

CerallUa (JO malowania podłogi.

Cd allUOWy ]ak do wszelkich przedmiotów.

Ring & Guthschlag.
Berlin N. — Agentura artykułów) chem. i techn — Badstr. 23

I

Nowy 
przemysł!

Ochrona prawna!

Metoda
francnzba!

Patentowana!

Patent państwowy niemiecki Nr. 33496.

Owoce w cukrze
zakonserwowane z świeżością naturalną w smaku i pozorze.

Owoce w Ban de vie i w koniaku,
znakomite na kompot śniadaniowy, znajdujące się w wszystkich domach 
francuzkich! (106

W Pia bole
Ananas w szklankach i w puszkach, tudzież

— zakonserwowane zaraz z pod prasy, bez cukru
□OKI OWOCOWO i bez wszelkiej przymieszki.

Znakomite
francuzkie i niemieckie likwory!

poleca

Adolf Morał,
[¿Wydział na św. llarclnie 93. 

Fabryka parowa francuzkich likworów 1 kon­
serw ów owocowych.

Skład u panów Seliga Auerbaclia i synów 
przy Fryderykowskiei ul. 4.

PATENTOWANE MASZYNY
do tarcia koniczyny, z aparatem do czyszczenia na ko­
łach do ruchu parowego i maneżowego o 4-ch koniach, (do­
starcza nasienia w jednćj operacyi bez uszkodzenia go), poleca 
drogą kupna i pożyczki, pod warunkami bardzo przy- 
stępnemi, tudzież patentowane maszyny do tarcia 
koniczyny, które można z łatwością przystósować dokażdćjmło- 
karni, bądź parowćj, bądź maneżowćj, z zupełnie nowemi ule- 

cszeniami, po cenach fabrycznych (6879

Haki Kalii w Poznaniu,
przy ul. MJyńskićj.

PamiętnikiLOTKA ŻYCHLISSKIEGO
b. dowódzcy dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce­
nie 2 Mr. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594

Zaproszenie do przedpłaty
7509) na

Ziemianina,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy.

Rocznik XXXVI.
Cena kwartalna 3 Mr. Cena 

zniżona dla urzędników 
gospodarczych 1 nieza­
możnych członków Kółek rol­
niczych, wynosi 1 ML 90 fen. 
kwartalnie, którą wprost do Re- 
dakcyi w Poznaniu, ul. św. Mar­
cina Nr. 28 I p. przesyłać należy.

W mej (86

szkole gry na skrzypcach
(Wylhelmowski plac Nr. 5 III p.)

rozpoczyna się z dniem 2go stycznia 1886 r. nowy kurs. 
Warunki bardzo korzystne!
Łaskawe zgłoszenia przyjmuję codziennie od 11 — 12 

przed południem i od 2 — 3 po południu.

Edwin Jahnke.

Alkohol.
Dzielny agent, Francuz, pra­

gnie przyjąć reprezentacyą fabryki al­
koholu lub domu eksportowego pier­
wszorzędnego na Francyą. Najlepsze 
rekomendacye. Oferty p. adr. M. C. 124 
Kue Gadet, 12 Paryż. (757u

d a osób miejscowych i za­
miejscowych, pod znanemi jak « 
najkórzystniejszemi warun­
kami, rozpocząć można dnia ka­
żdego. Brospekta bezpł. Ka­
talogi się pożycza.

ED. BOTE & G. BOCK.
Król. Nadworna Księgarnia i 

skład muzykaliów (99 
w Poznaniu,

przy ulicy Wilhelmowskiej.

R. Barcikowski
Poznali w Bazarze

poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony składOLIWY
do maszyn, wegetalnei, do separatorów itd.,

również (6875)

smarowideł na osie,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówienia 
wprost, gdyż podróżnych się nie wysyła.

lliT Ceny i wszelkie objaśnienia na 
żądanie odwrotnie.

9

Zakład, gry
na

skrzypcach i wiolenczeli
przy Górnćj ulicy Młyńskiśj 21. 

Lekcye rozpoczynają się z dn.
4 stycznia. Nowych uczni przyj 
muje (113

Ernest Fritsćhe, kapelmistrz,

Francuzką I Angielską
kbeim;

żałobne kwiaty
i

żałobne kapelusze
poleca w wielkim wyborze po 
cenach umiarkowanych

S. KNAPOWSKI,
skład kapeluszy i strojów damskich

i Poznań, Rynek 73.

Podziękowanie.
Chętnie poświadczam niniejszem, że 

córka moja, która przez kilka tygodni 
cierpiała na mocne rwanie w człon­
kach, po użyciu plastru Schitnik’a 
przeciwko podagrze i reumatyzmowi, 
w krótkim czasie od tych boleści uwol­
nioną została. (84

królewski leśniczy 
Bltter,

dom lećniczy w Carlsdorf.
Plaster taki w rolkach po 1 marce 

nabyć można u aptekarza Kirschteina.
Dr. Sprangera

krople żołądkowe
pomagają na migrenę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zaflegmienie, bo­
leści brzuszne, febrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używan:a. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy 
Osoby mocnćj natury po łyżce stołowój. 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrze. 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 miesięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera 

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastaniu dzi­
wnego mięsa. Pudełko 50 fen.
2961) Rądlauera 
Czerwona apteka w Poznaniu

„Scylityne“
niezawodny środek, trujący je­
dynie szczury i myszy, a 
nieszkodliwy innym zwierzętom, 
w puszkach 1/1 po 2 Mr., % po 
1 Mr., jako też znakomity środek 
na odciski we flakonikach po 60 
fen. poleca (6806

Drogerya
aptekarza

5K. Kittera w Gnieźnie, 
Warszawska ulica.

grodki moje są niezawodne, co 
potwierdzają wielostronne podzię­
kowania.

Z powodu przeniesienia się mam 
zamiar sprzed.-ć. przy małej zaliczce 
moją niirnchomośc położoną w Ła­
biszynie, w Rynku i przy 
Poznańskiej ul. Nieiuchomośc 
la znajduje się w najlepszym' stanie i 
składa się z dwupiętrowego do­
mu z tylnemi zabudowania­
mi ; ma osobny wjazd i pom­
pę w dziedzińcu; piekarnią 
od Klat istniejącą z najlep. 
powodzeń. Jedna piekar­
nia znajduje się w sutere­
nach a druga w dziedzińcu. 
Przy piekarni mojćj prowadziłem 
aż do chwili pr.eniesienia się przez 13 
let interes hotelowy. Budynek 
przydatny iest do każdego innego han­
dlu W Łabiszynie znajduje się 
sąd okręgowy i żegluga. 
Reflektanci zeckcą się zgło­
sić wprost do mnie “ (i(0

P. Fiatów w Gnieźnie.

MA6AZYN
artykułów kuchennych i domowych

Otmianowski & Szyfter
Jezuicka uiica Nr. 1

poleca (161)
nowo odebrane zapasy wszelkich 

przedmiotów w gospodarstwie doino- 
wem potrzebnych, jak nie mniej wszel­

kie towary krótkie żelazne.
Feny umiarkowane!
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Szanowną Publiczni ść miasta Poznania i okolicy 
mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem uniżenie, że z dniem
pierwszego święta Bożego narodzenia 
poleciliśmy wyszynk ciemnego naszego TWoFywtl- 
bergskie^o piwa eksporto­
wego

Panu St. Fiksiiiskiemu

wRestauracyi„Monopor|
PO «NA A,

Wilhelmowska ulica Nr. 27.
Piwo to będzie tutaj w tym samym gatunku i tćj 

amćj dobroci dpstawianem jak (107)
w Szczecinie w „Luft­

dichten“
w Gdańsku u Kiesana

w Berlinie u Siechena i 
Chr. Wagnera „Zum 

schweren Wagner.“
Norymbergia, w grudniu 1885.

Browar G. N. Kurza,!
(właściciel J. G. Reif.)

Powołując się na powyższe doniesienie, mam za­
szczyt polecić niniejszem moją nową

Restau raeyą „Monopol'^
Poznań, Wilhelmowska ul. 37.

Staraniem mojem będzie i nadal Szanownych
Gości wyszynkiem prawdziwego piwa IHo- 
rymbergskiego eksportowego jako też 
Kobylepolskiego jak najlepićj zadowolnić.

Zarazem polecam liczny.
spis potraw

jako i ciepłe potrawy o kaźdćj porze dnia.
Z wysokim szacunkiem

St. Fiksiński.

z marmt-ladą wiśniową, malinową, poziomkową tuzin po 1 Mr. 
sztuka 1(3 fen, małe 10 sztuk 50 fen. sztuka 5 fen., z marme- 
ladą aprykozową i konfiturami tuzin 1,50 Mr. sztuka 15 fen. 

poleca

A. W. ŻUROMSKI
cukiernia i fabryka karmelków.

Berlińska ulica Nr. 6. Filia Wrocławska uiica 25.

Sprzedaż drzewa budulców ego ¡opałowego.
Z rewiru leśnego Brandkrug sprzedanych być ma drogą li- 

cytacyi publicznćj w urzędzie rentowym w piątek dnia 15 
stycznia 1886 r. przed południem o godz. 10 (90)

500 sztuk pniów sosnowych.
Wierzonka ped Kobylnicą, dnia 29 grudnia 1885.

II. v. Treskow.
-------------- ,————

sobotę dnia 16 stycznia 1886
wieczorem o godz. 7]/a

w sali Lamberta

Koncert Mierzwińskiego, g
__ Bilety po 5 Mr. są do nabycia w król, nadwornćj 
O księgarni i składzie muzykaliów pp. (92)
o Ed. Bote Ci. Bock. „
oooooooooooooooooooooo

¥
♦

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraózewt kiego (Dr. W. ŁcPinsnjjw Poznaniu.

Nowe mahoniowe i orzechowe

szafy, szafki do bielizny 
i łóżka

starannie odrobione, są po przystępnej 
cenie na sprzedaż przy Butelskiej ul. 
Nr. 8 I pfttro. (83

Restanracya Ernesta Weicherta
w Starym Rynku 85 na I piętrze 
(róg Zamkowćj) otwiera z dniem 
1 stycznia 1886 obiady w abo­
namencie po 0,75 i 1,00 Mrk. 
obiad kompletny. (104

Restanracya KBiylBDW
Poznań,

Wilhelmowski plac Nr. 5

Piwo Salvator
przednićj jakości poleca (115

Duchowski.

Na sezon balowy i wieczorków) 
poleca (98

pracownią sukien
R. KI Ossowska,

Wrocławska ul. Nr. 9 I p.
Poszukuje się

3-6,000 Mrk,
na bardzo pewną hipotekę w Gnie­
źnie. Oferty pod A. B. 6816 
w Eksp. Dzień. Pozn.

Dom. Skrze tusze 
per Sławno ma na sprzedaż 
16 tucznych, 3 letnich @7

wolców.
Wskutek przesiedlenia jest od 1-go 

kwietnia albo i rychlćj, piękne, komplet­
nie odnowione pomieszkanie o 3 poko­
jach przy (81

Półwiejskiej ulicy Nr. 4
na pierwszem piętrze do wynajęcia.

Pokój
part, ładnie mebl. tanio do wynajęcia. 
Grobla Nr 3. (110

PANIENKI
uczęszczające w Gnieźnie na pensy ą 
wyższą, znajdą pomieszczenie, troskli­
wą opiekę, bonwersacyą francuzką i 
pomoc w naukach. (7566

Marya Karpińska,
Gniezno, nlica Poznańska.

Aufseherin.
Am Arbeita-und Ltndarmenhause zu 

Ko «ten ist die Stelle einer .Aufseher n 
baldigst zu besetzen. Bewerbennnen 
in den dreissiger Jahreu haben ihr«. 
Meldung nebst einem polizeilichen Filh- 
rungsatteste brieflich einzureichen an
g Die Direktion.
UCKM IA

poszukuje zaraz (H6)A. W. Żuromski,
cukiernia i fabryka karmelków, 

Poznań, Berlińska ul. 6.Uczeii
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnćm wstąpić może zaraz do 
księgarni (93)

Ed. Bote ćr. Bock.
O<ś BOIIVI
kawaler, 34 lat mający, dobrze wy­
kształcony we wszystkich gałęziach o- 
grodnictwa, jako: oranźeryach, cieplar­
niach, inspektach, w ważywach, sadach 
ogrodzie angielskim, kwietnikach, drze­
wach szpalerowych i karłowych, — po­
szukuje stałej posady; mógłby pro­
wadzić samodzielnie ogród pierwszorzę 
dny, gdzie się szkółki znajdują lub też 
mogą być założone na większą) ska 
lę, — może wykazać świadectwo 15- 
letnińj praktyki listownie lub osobi­
ście, przyjmie miejsce w Księstwi- 
lub za granicą. Adres: A Janicki, 
ogrodnik w Obłaczkowicachp.Września

(7582)

Dominium W. Wy Soćko 
')). Ostrów potrzebuje zaraz do­
brego (96)

kucharza
kawalera.

administrator
kawaler, praktycznie i teoretyczne wy­
kształcony, z wazelkiemi administra- 
cyjnemi czynnościami jak najdokładniej 
obeznany, poszukuje od 1 lipca r. b. 
w Ks ęstwie, Galicyi lub w Król. Polsk. 
odpowiedniej posady.

Z dotychczasowej kilkotetniój dzia­
łalności jak najchlubniejsze świadectwa 
i dyplom z ukończonych studjów na 
żądanie przesłane być mogą.

Kaucya 10-15,600 Mr.
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dzień. 

Pozn. pod lit Z. A. Nr. 88.

Szezę«cła w r. 1SS«I
Życzymy wszystkim naszym Sza­

nownym Interesentom szczęśliw­
szego Nowego Rokn i polecamy się 
Ich łaskawym względom na rok przy­
szły; — z wielkim wyborem ludzi 
wszelkich zawodów płci ohojg8, jako 
i trwałych, donośnych posad. (144

Z wysokim szacunkiem, 
Uniżeni

Drwęski i Langner.

Nauczycielka
egzaminowana, wysokoj muzyk., 
władająca płynnie po francuzau czy­
sto paryzkim akcentem, z kilkuna­
stoletnią prakt., 8 lat w jednym 
znacznym domn, poszukuje od ka­
żdego czasu posady. (147

Drwęski i Langner.
Wyśmien. (114

pańską kucharkę
z kilkolet. dóbr, świad. poleca za­
raz J. Szymańska, Piekary 16.

Akademik resp. leierendaryusz 
Niemiec) muzykalny, poszukuje dla 
stosunków familijnych posady nauczy­
ciela dom. tu lub za granicą. (148

Drwęski i Ltngner.
W go Pana Wojciecha Genge 
(rządzcę dóbr), prosimy w Jego wla­
nym interesie o podanie obecnego a- 

dresu. (142
Drwęski i Langner w Poznaniu.

Zuakomita panna ału£acu z 
kilkunastoletnią służbą w pierwszorzę­
dnych domach, znająca dokładnie 
kiój, krawiecczyznę, wszelkie szycie i 
ua maszynie, pran e, prasowanie, 
fryzowanie itd, poszukuje miejsca 
od każdego czasu. (143
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Ekonom
kawaler, w posiadaniu chlubnych świad. 
z 7 i 3 letn. pobytu, poszuk. posa­
dy orzez kantor (111
P Teyssandiera Wielkie GarbaryNr. 8.

Agencya Polsko-Francuzka 
P. Teyssandiera,

8. Wielkie Gurbary 8. 
ma do umieszczauia: (112

Nauczycielkę Półkę
egz.m , wysoko muzyk , posiad. grunt.
jęz francuzki, niem. i angielski. 
Aauczydclkę francuzką 
egzamin., mogącą udzielać początków 
muzyki.
nauczycielkę francuzkę
egzamL. muzyk., posiad. gruntowuie 
język niemiecki.
Guwernantkę francuzką
młodą, muzykalną, posiad. grunt, jęz. 
niem. i wszelkie robótki ręczne.

Bonę francuzką 
w wieku 27 lat, posiad. dobrze język 
niemiecki.
los) Podleśniczy 
w wieku 20 lat, który obecnie ukoń­
czył naukę, poszukuje celem dalszego 
kształcenia się posady, za małem wy­
nagrodzeniem. Łask. of. up. kantor 
P. Teyssandiera 8 Wiel. Garbary.

Ogrodnik
kawaler, w posiadaniu dobrych reko- 
mendacyi, znaj, także dobrze usługę, 
poszukuje umieszcz. Łask, zlecenia 
przyjmie kantor (109
P. Teyssandiera W. Garbary 8.

Ekonom z kikouastoletuią pra­
ktyką w 4 renomowanych gospodarst., 
6 lat w jednem miejscu, chlubnie 
polecony, poszukuje posady od 1. 1. 86. 
preteusye skromne. (145
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11,

Kilko plHarzy kawalerów, z 
paroletnią praktyką w wzorowych go­
spodarstwach, biegli w piórze w obu 
językach kraj., chlubnie poleceni, po­
szukują posad na 250 do 360 M.

Drwęski i Langner. (146

ziś w czwartek wieczorem

z kapustą
poleca (114

Duchowski.

CYRK
Blumenielda i synów.

W piątek dnia 1 stycznia 1886

wielkie przedstawienie
paradowe,

na zakończenie „Cygany w lesie 
bakońskim. (103

Jutro w sobotę wieczorem o 
godzinie 8
wielkie przedstawienie 

beneilsowe
na rzecz pana i pani Janaty 

Blumenfeld.

Wystawa obrazów
Wojciecha Gersona

Z a mordowanie 
króla

PRZEMYSŁAWA
i

Bez nadjasllel
otwarta od dnia 25 bm. w pałacu 
hr. Dzialyńskich codziennie od 
godziny 12 do 4. Wstęp 50 fen. 
dla uczniów i uczennic 25 fen.
.wTOv.WiTOir.i
Teatr polsli»w. Patociieto

W POZNANIU.
W czwartek dnia 31 grudnia 1885

EBIGRACYA CHŁOPSKA
Obraz dramatyczny i ludowy w 5 akt.

Początek o godzinie•>XiJaTaI^kVjlSSiXL*1
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